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Kraków, Czwartek 4 Maja 1898. 


S $ +»Czas** wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy uiedziele i dni świąteczne. 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po a0 ent., z przesyłką Pocztowa 12 centów; 
udwika |. 


we Lwowie po 10 centów do nabycia w biurze dzie ników, przy ulicy Karola a l. 9. 
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do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów niefrunkowanych nie przyjmuje się. — Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


l. 9, handel Bajera ulica Grodzka , 
w Rynku gł — Ogłoszenia 
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 


Courbevoi pod Paryżem rue du C 
w Hamburgu, Fran 
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B odnosi nadmiernie przewagę władzy rzą- 

Czas odnowić przedpłatę, Pooh rozszerzając „ks instytucyi, `usu- 

$ która wynosi : niętej zupełnie z pod kontroli parlamentar- 

W miejscu na Maj nej, zawisłej niemal wyłącznie od czynni- 

Od 1 Maja do 30 Czerwca ... , ków nieodpowiedzialnych i zorganizowanej 

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik na zasadach ślepego oddania się i bezwa- 
do domu za odpowiednią dopłatą). 


runkowego posłuszeństwa. Niemcy zmieniają 
Z przesyłką pocztową w państwie się niejako w jeden wielki obóz, w którym 


arenę polityki wiedeńskiej, dalej na brak rządu 
parlamentarnego. „Rząd — rzekł mowca — uważa 
parlament nie za źródło swej władzy wykonaw- 
czej, lecz za żródło doradcze i za maszynę usta- 
wodawczą. Rząd w tej chwili w sprawach facho- 
wych dysponuje lepszemi siłami w łonie swojem 
1 w swoich ministerstwach, aniżeli 
w swem łonie.* Stanowisko Koła polskiego skre- 
ślił mowea, według Dz. Polskiego, w następujący 
sposób : 


nowczością, wykluczającą wszelką możli- 
wość powrotu systemu obecnie potępionego. 
A jednak rząd potrzebuje koniecznie po- 
parcia centrum, potrzebuje go także cesarz, 
którego osobisty udział w ustawie wojsko- 
wej jest zbyt widoczny, aby mógł być igno- 
rowany. Bez głosów centrum ustawa woj- 
skowa nie będzie uchwalona ani w tym, 


Austryackiem na Maj...... złr. 2:50|ma być pomieszczona cała męska ludność, ani a przyszłym parlamencie, a to rozstrzy-| Stosunek Koła polskiego do rządu wogóle przy- 
Od 1 Maja do 30 Czerwca „ b—|zdolna do noszenia broni. Osobne ustawy |gające stanowisko daje kafolickiemu stron- jazny, a hr. Taaffe osobiście daje rękojmię, że 


stosunek ten ua przyszłość będzie zachowanym. 
My chcemy popierać hr. Taaffego, ale nie chcemy 
i nie będziemy jego gwardyą przyboczną, powol- 


nictwu prawo domagania się pewnych u- 
stępstw i pewnych gwarańcyj. Tego samego 
zdania jest rząd, a wizyta cesarza w Wa- 
tykanie, jego rozmowa z kardynalem Le- 
dóchowskim i posłuchanie sekretarza stanu 
Marschalla u Papieża, są właśnie formal- 
nemi gwarancyami, ofiarowanemi centrum 
w zamian za ustawę wojskową. Zarówno 
Reichsanzetger jak i półurzędowe dzienniki 
zaprzeczyły wiadomości, jakoby podczas 
bytności cesarza w Watykanie była mowa 
o politycznych stosunkach w Niemczech; 
zaprzeczenie to, zresztą dość ogólnikowe, 
jest zapewne w zasadzie prawdziwe, ale też 
nikt nie spodziewał się, aby w takiej chwili 
mogły być poruszane jakieś specyalne kwe- 
stye; i nie'o to chodzi; sam fakt dłuższej 
rozmowy z Papieżem wystarcza do scha- 
rakteryzowania zapatrywań cesarza Wilhel- 
ma, a spotkanie z kardynałem Ledóchow- 
skim ma to samo znaczenie w wyższym 
jeszeze stopniu. Krzyk rozpaczy i oburze- 
nia, jaki podniosła z tego powodu bismar- 
ckowska prasa, świadczy uajwymowniej o 
tem, jak pojęto w Niemczech wszystkie te 
na pozór drobne zdarzenia, i rzuca ciekawe 
światło na intencyę, która je wywołała. 

Już najbliższa przyszłość pokaże, czy 
centrum, jako stronnietwo polityczne, zmu- 
szone do liczenia się z poglądami i życze- 
niami wyborców, będzie mogło ponieść cięż- 
ką ofiarę, jakiej się od niego domaga kan- 
elerz w imię wolności ojezyzny. Wiadomości 
o układach nie ustają, dotychczas jednak 
brak wszelkich autentycznych  informacyj 
w tym względzie, a nawet przeciwnie, są- 
dząc z artykułów prasy katolickiej, można 
mniemać, że centrum stoi zawsze na pier- 
wotnem opozycyjnem stanowisku, a zale 
dwie nieznaczna jego część skłania się do 
kompromisu, zbliżonego do rządowych pro- 
jektów. Sytuacya jest naprężona i niepe- 
wna, a Niemcy znajdują się w przededniu 
przesilenia lub konfliktu, który może wpły- 
nąć stanowczo na cały kierunek ich pań- 
stwowej polityki. 


—— ERASER ——— 
Przegląd polityczny. 


i przywileje oddzielają armię od reszty na- 
rodu, a wojskowe przyzwyczajenia i wpa- 
jane tam przekonania, nie mogą pozostać 
bez wpływu na polityczny pogląd tych lu- 
dzi, którzy po kilkoletniej służbie, zostają 
powołani do wykonywania obywatelskich 
praw i obowiązków. Prócz tego parlament 
znajduje się w tej szczególnej sytuacyi, że 
postanowień swoich, gdy są przez rząd 
== |przyjęte, nie może zmienić bez zezwolenia 
rządu. Konstytucya bowiem niemiecka nie 
zna odpowiedzialnych ministrów, a wskutek 
tego każda uchwała parlamentu, niemiła 
rządowi, jest martwą literą, gdyż sankcyi 
monarszej nie otrzyma, a najbardziej sta- 
nowcze wota nieufności nie obalą gabinetu. 
który działa zgodnie z wolą monarchy. 
W ten sposób rządził Bismarck długie lata 
nietylko bez poparcia parlamentu, ale wbrew 
przekonaniom jego ogromnej większości i 
potrafił zepchnąć parlament do roli ciała 
doradczego, pozbawionego wszelkiej inicya- 
tywy. W obecnej więe chwili łatwo przyj- 
dzie parlamentowi powiększyć siłę zbrojną 
Niemiec i podwyższyć podatki, zgodnie 
z żądaniem rządu, ale będzie dlań niemal 
niepodobieństwem, ten raz stworzony stan 
rzeczy do dawnych rozmiarów zredukować. 
Otóż rozpatrując położenie stronnictw 
niemieckich, łatwo zauważyć, że ustawę 
wojskową popierają te tylko grupy poli- 
tyczne, które dotychczas nie miały ż 


Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Maj 


Od 1 Maja do 30 Czerwca ... , 


W Podgórzu przyjmuje przedpłatę na 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego. 
Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu, 


legacyą Sejmu galicyjskiego i ma zadanie bronić 
interesów polskich w Wiedniu. Koło jak z jednej 


tak z drugiej strony nie ma powodu brać inicya: 
tywy w tworzeniu większości. 


rozbieżne. 


wspólną. Dzieli nas jednak od niego — mówił 


Kraków 3 maja. 

Cesarz Wilhelm skraca swoje odwiedziny 
w Karlsruhe, aby przybyć do Berlina przed 
decydującem głosowaniem parlamentu nad 
ustawą wojskową. Młody monarcha sądzi, 
że w chwili, kiedy się zamyka pierwszy 
rozdział w historyi jego niedawnych rzą- 
dów, on także powinien być na swym po- 
sterunku, w stolicy państwa pomiędzy mi- 
nistrami, którzy toczą uciążliwą, a dotych- 
czas bezskuteczną walkę w obronie przed- 
łożeń, uznanych przez niego za niezbędne 
dla potęgi i przyszłości Niemiec. Wielkie 
to jednak pytanie, czy obecność monarchy 
1 urok jego osoby wystarczą do: przełama- 
nia oporu znacznej większości reprezentan- 
tów ludu, mającej niezawodne oparcie w ma- 
sach narodu. Trzeba zaś zauważyć, że opór 
ten pochodzi nietylko z pobudek ekonomi- 
cznych, ale jest także wynikiem nieufności, 
jaka panuje w szeregach członków parla- 
„mentu do wszelkich projektów,- wzmacnia- 
jących przewagę rządu. Nieufność tę wy- 
wołała polityka Bismarcka, który uważał 
parlament za złe konieczne, a nie mogąc 
się pozbyć zupełnie niewygodnej kontroli 
tego ciała prawodawczego, usiłował wsze|- 
kiemi sposobami zakres jego ograniczyć, 
a znaczenie obniżyć. Wprawdzie terażniej- 
szy kanclerz nie dał dotychczas powodu 
do przypuszczenia, że chce pod tym wzglę- 
dem naśladować swego poprzednika, ale 
parlament nie ma najmniejszej pewności, 
czy w razie ustąpienia hr. Caprivi, dawny 
system, ze zmianą osób, nie powróci do 
władzy. Przeciwnie nawet, cała obecna tak- 
tyka ‘dawnego otoczenia Bismarcka wska- 
zuje, że usunięty kanclerz znajdzie licznych 
spadkobierców swoich idei, a losy wniosku 


wyznaniowej, protegowanie żywiołu rumuńskiego 
na Bukowinie, kilkakrotne wystąpienia ks. Karola 


Land. Z klubem Młodoczechów nie łączy nas nic 
Narodowi czeskiemu życzymy z serca wszelkiego 
dobra, rozwojowi umysłowemu i społecznemu Cze- 
chów wszelkiej pomyślności, ale uważam tu przy- 
słowie czeskie za najrozumniejsze: „dobrze spolu 
budmy, prawdu sobie mluwmy.* Ze zjednoczoną 
lewicą niemiecką różni nas narodowość i plemien- 
ność obca, różni cały wiek walk wzajemnych i 
ztąd powstałe tradycye, różnią nas przesądy wza 
jemne, ale łączyć nas może wspólność polityki 
zagranicznej i szczere zagwarantowanie rozsze- 
rzenia rozwoju samorządu kraju dla Galicyi. 
Cesarz niemiecki wezoraj przed południem był 
gościem prezydenta szwajcarskiego związku, wita- 
ny przez władze republikańskie i przez szwajcar 
ską ludność z życzliwością, a nawet z zapałem. 
Codzienne pisma szwajcarskie wszelkich polity- 
cznych odcieni pomieszczają z powodu uroczysto- 
śei odwiedzin niemieckiego cesarza bardzo gorące 
artykuły powitalne, zaznaczające z naciskiem, że 
po raz pierwszy przybywa uroczyście w granice 
rzeczy pospolitej helweckiej monarcha nowego nie- 
mieckiego-państwa-i wchodzi w osobiste zetkuię- 


ża- 
dnego powodu do utyskiwania na dzia- 
łalność rządu, które przeciwnie, cieszyły się 
zawsze łaską dworu i sfer decydujących. 
Po stronie zatem ustawy stoją protestanecy 
konserwatyści i dawne otoczenie Bismarcka, 
zatem stronnictwa par excellence. rządowe, 
które są pewne, że każdy rząd, jaki stanie 
na czele zjednoczonych Niemiec, przyjmie 
ich dobrowolną, choć nie bezinteresowną 
pomoc. Zupełnie inna jest pozycya stron- 
nietw, które mają samodzielne programy po- 
lityczne, i były dotychczas albo pomijane, 
albo wprost prześladowane. Centrum mia- 
nowicie,: zaliczane jeszcze niedawno według 
teoryj Bismarcka do „wrogów państwa“, 
musi być z konieczności nader ostrożne i 
nienfne w swej polityce. Otwarta walka 
z, katolicyzmem ustała wprawdzie, ale ka- 
szkolnego świadczą, że dawne tradycye i|tolicyzm nie posiada dotychczas zupełnego 
na pozór przytłumione wpływy, wywierają równouprawnienia 1 nie dano mu dostate- 
jeszcze dość silny nacisk nawet na wolę cznej reprezentacyi ani w zarządzie pań- 
i upodobanie monarchy. stwa, ani w radzie korony. Pomijając je- 

Ustawa wojskowa nietylko wkłada na dnak nawet te względy, trzeba dodać, że 
lud niemiecki ogromne ciężary, ale także obawy na przyszłość nie są usunięte ze sta- 


tycznej republiki. 

Wprost ze Szwajcaryi podąża cesarz Wilhelm II 
do Berlina, gdzie przybędzie, według Reichsanzei- 
gera, już jutro. Urzędowy organ oficyalnie stwier- 
dził, że pośpiech podróży cesarskiej wywołanym 
został naglącemi sprawami państwa, a mianowicie 
bliskiem już rozstrzygnięciem wlokącej się od 
dłuższego czasu sprawy projektu wojskowego. 
Wezorajsze jednozgodne wiadomości z Berlina 
stwierdzają tymczasem, że w poniedziałek odbyła 
się pomiędzy hr. Caprivi a baronem Huene kon- 
ferencya, na której ostatecznie miano przyprowa- 
dzić do skutku kompromis między rządem a-pe- 
wną frakcyą centrum. O materyalnej treści tego 
kompromisu sprzeczne obiegają wersye, w każdym 
jednak razie ułożone powiększenie liczby żołnie- 
rzy i kadrów nie wiele będzie się różniło od od- 
nośnych postulatów rządowego projektu, ponie- 
waż podobno zdecydowano się obniżyć ogólną 
sumę żądań projektu tylko o kwotę 9 milionów 
marek. 

Z depesz berlińskich i nadeszłych wieczoruych 
dzienników, zdaje się wynikać, że kompromisowe 
wnioski Huenego prawdopodobnie pozyskają więk 
szość głosów w parlamencie, jeżeli nie przy dru 
giem to może przy trzeciem czytaniu ustawy, bo 


W Przemyślu składał onegdaj przed swoimi 
wyborcami poseł Witołd Lewieki sprawozdanie 
ze swej działalności w Radzie państwa, Wskazy- 
wał on na ujemne prądy, jakie się przejawiają 
w parlamentaryzmie austryackim, a mianowicie 
na przesunięcie sporu domowego czesko niemie- 
ckiego z widowni krajowej Sejmu czeskiego na 


Prenumeratę przyjmują: 
Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
główna trafika róg Rynkn i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
(inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru- 
za każdy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 
niejs 30. ent. za każdy raz. — ©głoszenia i prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Lndwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika l. 11; w Paryżu m przy p. Adam rue du Four 52, (prennmeratę p. W. Raczkowski 
3 iemin de fer 44); w Wjedniu 
ibu furcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i"Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.) ; 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej 


parlament 


nie idącą mu na rękę. Koło polskie czuje się de- 


strony nie przeszkadza tworzeniu się większości, 
y Z wielkiemi klu- 
bami mamy punkty styczne, choć mamy i punkty 
Z najdawniejszym sojusznikiem, kln- 
bem hr. Hohenwarta, mamy przeszłość lat 12 


dalej Dr Lewicki — różnica zdań co do szkoły 


Schwarzenberga, który cisnął nam znane: passives 


cie z wybranym przez lud naczelnikiem demokra- 


pp. Haasenstein £ Vogler (także 
. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, 


w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp. 


nawet liczyć można na pewną liczbę głosów wol- 
nomyślnych. Börsen Courier dowiaduje się mia- 
nowicie, że Virchow, Haenel, Rickert, Hinze wraz 
z szesnatu innymi posłami zgodzą się na kompro- 
mis. Co do szczegółów owego kompromisu dowia- 
duje się Berliner Tageblatt, że rząd zgodził się 
na podwyższenie siły prezencyjnej o 30.000 ludzi. 
Inaczej brzmią intformacye Kreuz Ztg, według 
których ugoda normuje podwyższenie siły pre- 
zencyjnej o 58.000 ludzi” w miejsce wymaganych 
pierwotnie 60.000 oraz o 3 konne baterye dla 14 
pułków artyleryi. Ustawowe oznaczenie dwaletniej 
słażby wojskowej ma być zastosowane do odno- 
śnego wniosku Liebera postawionego w komisyi 
wojskowej, a zatem ma być ustanowione na lat 
pięć. Germania, która ostro sprzeciwiała się po- 
jednawczym dążnościom Huenego, pomija milcze- 
niem całą sprawę kompromisu. Freisinnige Ztg 
zachowuje się wobec niej także dość zimno i za- 
przdcza tylko uroczyście, jakoby Virchow miał 
okazywać gotowość do ustępstw. Jakkolwiekbądź 
zatem sytuacya nie przedstawia się dosyć jasno, 
nie ulega przecież wątpliwości, że widoki uchwa- 
lenia ustawy nieco się wzmocniły. Drugie czyta- 
nie projektu zacznie się prawdopodobnie we 
czwartek. 

W angielskiej Izbie gmin deputowany Dilke 
kilkakrotnie poruszał już sprawę egipską*i sta- 
wiał wniosek, aby parlament powziął uchwałę co 
do ostatecznego terminu, w którym zakończyć się 
ma angielska okupacya Egiptu. Wniosek ten, po- 
stawiony na poniedziałkowem posiedzeniu, wywo- 
łał dłuższą mowę Gladstona , odpierającą projekty 
Dilkego; Izba odrzuciła je też bez dyskusyi. Mo- 
wa Gladstona, obszernie nam wczoraj telegrafo- 


świadczeń, które za jego poprzedniego minister- 
stwa minister spraw zagranicznych lord Granville 
kilkakrotnie składał, i których się potem trzymał 
lord Salisbury. W zasadzie mianowicie oświadcza 
rząd angielski, że okupacyi Egiptu nie zamierza 
przeciągać w nieskończoność i że wtedy, kiedy to 
uzna za stosowne, chętnie przystąpi do ewakua- 
cyi; teraz jednak i w najbliższej przyszłości krok 
taki ze względu na obecny stan stosunków we- 
wnętrznych w Egipcie byłby stanowczo niemożli- 
wy, a równie trudno jest oznaczyć termin, w któ- 
rym to będzie można uczynić. Przemówienie sę- 
dziwego męża stanu, wypowiedziane z wielką 
dyplomatyczną zręcznością, zadowolniło całą prasę 
angielską bez różniey stronnictw i zyskało w par- 
Jamencie powszechne uznanie. Podziwiano zwła- 
szeza sztukę, z jaką Gladstone ominął trudności, 
nasuwające się przy omawianiu stanowiska Fran- 
cyi wobec sprawy egipskiej. w” 


Sejm. 


Wczorajsze nasze telegraficzne sprawozdanie 
sejmowe mamy uzupełnić tylko bliższem określe- 
niem wniosków wyszłych z inicyatywy poselskiej, 
a odnoszących się do szkolnictwa. Z wnioskami 
tymi wystąpili posłowie: Rayski i Okuniewski. 

P. Rayski przedłożył wniosek z projektem 
ustawy, zmieniającej ustawę z d. 8 września 1880 
o języku wykładowym w gimnazyum II (niemie- 
ckiem) we Lwowie i gimnazyum w Brodach. We 
Lwowie ma być zaprowadzony język polski, jako 
wykładowy z początkiem roku szkolaego po ogło- 
szeniu ustawy. W Brodach zaś ma być w gimna- 
zyum zaprowadzony język polski po ogłoszeniu 
ustawy w pierwszym roku szkolnym tylko w I 


jednej klasie. 
P. Okuniewski i towarzysze postawili wnio- 
sek następujący : 


| | | 
iti, 


jakiemi obrzucał matkę i świeżo przybyłego ojca. 
Stary uśmiechał się uprzejmie, ale osiadł na nim 
jakiś cień smutku. Zbyt dobrze znał już Paweł 
miejscowe obyczaje, żeby miał sądzić, iż zniknię 
cie Dżjanki lub jego postępek z dziewczyną smu 


— Stary pójdzie... Andrzej wypędza... Dziewki 
niema... renów niema... nie niema... — mówił z ta- 
kim giestem, jak gdyby wszystkiemu głowę u- 
cinał. 

Paweł znowu się zatrwożył. Przyszło mu na 


nał się ruch niezwykły i kwakanie; stada dro- 
bnych kacząt wypływały na środek, pospiesznie 
uprowadzane przez starki; nie zatrzymywał się 
jednak, niepewny drogi, jaką miał przed sobą i 
niemający ochoty nocować w lesie. Po dwóch lub 


Na kresach lasów. 


Opowiadanie wygnańca. 


(27) Napisał myśl, że może nie zrozumiał opowiadania ryba- | trzech gódzinach ujrzał niespodzianie przed sobą |tek ten powoduje. Po herbacie wywabił Ujbanezy- 
Stefan Nabram. ków, że znaleziono nie dziewczynę, ale jej trupa. | mostek Andrzejowej „zajezdki.* Wszystko tu było|ka w pole, by go tam swobodnie wypytać. 

Zaczął się więc rozpytywać, jak umiał najdokła- |po dawnemu: w koszach poruszały się cienie ryb,|  Maluchna ich niwka prezentowała się dość po- 

SPR RR dniej, aż wreszcie dowiedział się najważniejszego :|połyskujących łuskami, a pomiędzy wysokiemi, | kaźnie. Kędzierzawy, szeroko-listny jęczmień pra- 

(Ciąg dalszy). kilkakrotnie z oburzeniem wymówione imię Dżjanki | chwiejącemi się palami płynęła fala przejrzysta i|wie całkiem pokrył rudawą glebę soczystym, ja- 


objaśniło mu wszystko. Roześmiał się — historya 
nie była smutną, ale bardzo zwyczajną: dziewczyna 
porzuciła dom bogacza, a uciekła do lasu z pię- 
knym śpiewakiem. Gdzie się oboje schowali, po- 
goń wytropić nie mogła. 

Starzy, zarzuciwszy tobołki na plecy, kiwnęli 
mu siwemi głowami i wąską, błotnistą drożyną 
ruszyli precz, w głąb puszczy. 

Minęło parę tygodni; św. Piotr nadchodził; ko- 
mary przestały już tak strasznie dokuczać, Wpra- 
wdzie na słońcu roiły się ich jeszcze całe kolu- 
mny zbite, ogromne, często na parę sążni wyso- 
kie, ale nie kąsały już tak zajadle. Wieczorem i 
w dni pochmurne trapiły po „dawnemu , ale pomi- 
mo to można już było w siatce i z oganiaczką 
z końskiego ogona w ręku zapuszczać się bez- 
karnie w głąb borów. Paweł nie mógł się jednak 
przedostać ani do sąsiadów, ani do Ujbanczyka, 
gdyż brody wśród roztopów nie potworzyły się 
jeszcze, a rozdąsany Andrzej nie chciał mu dać 
łodzi, nawet gdy sam nie wyjeżdżał, pod pozo- 
rem, że zepsuta. : 

Zaledwie w końcu czerwca droga, wiodąca do 
Ujbanczyka , oczyściła się z wody. Nikła , wąska 
Ścieżyna wiła się pośród kwitnących głogów i 
czochratej rokity, przez schludne gaje brzozowe, 
wśród kęp i tataraków, przez lasy po mchach i 
chrustach.. Zabłądzić na niej nie było można, gdyż 
biegła samotna, żadną inną nie przecięta, a wio- 
dła dokoła jeziora, którego błyszczące zwiercia- 
dło przeświecało zawsze przez rzadką zasłonę lasu. 
Paweł szedł szparko, pogwizdując. Ile razy zbli- 
żał się do brzegu jeziora, w tatarakach wszezy- 


lazurowa. Zatrzymał się przed czarną paszczą ni- 
czem nieprzysłoniętych drzwi Andrzejowej urasy; 
spojrzał na las, po którym wówczas błądził, szu- 
kając dziewczyny i uśmiechnął się. 

Dochodząc do sadyby Mateusza, ujrzał Ujban- 
czyka siedzącego na progu z kosą w ręku i gru 
bą osełką na kolanach. Jak tylko go zobaczył, 
wypluł pospiesznie wodę, którą kamień podczas 
ostrzenia polewał i zawołał wesoło: 

— A! Paweł! rozpowiadaj ! 

— Niema nic — odrzekł tenże rezolutnie po 
jakucku. — A ty, jeżeli masz co pić, to dawaj, 
bo umieram z pragnienia; wody zaś, jak radziłeś, 
nie pijam. 

— Dobrze robisz; woda w naszym kraju zgu- 
bna. Chodż, herbata właśnie gotowa. Hej, stara! 
staw filiżanki! 

— A ojciec? Na ojca czekać nie będziecie? 

— Nie widać go. Bóg wie, kiedy przyjdzie. 
Staw, staw! nie wielka rzecz, jeśli się resztek 
stary napije. Głowa mu z karku nie spadnie — 
dodał szorstko. 


skrawo zielonym kobierceem, po nad który wy- 
strzelały tu i owdzie wyższe, zgrubiałe, w pochwę 
zwinięte czuby. 

— Widzisz, tu będą kłosy — rzekł Paweł, 
przeskakując ogrodzenie. Zerwawszy jeden z ta- 
kich futerałów, otworzył go ostrożnie; ze środka 
wyjrzał mały pączuszek blado-zielonych włosków. 

-— To będzie kłos, powiadasz? — spytał Jakut 
piedowierzająco. 

— ak. 

— A w kłosie ? 

— Ziarno, a w ziarnie mąka, 

— Mąka? — wyśpiewał chłopak, uśmiechając 
się szczerze, po dawnemu — mąka, powiadasz, 
prawdziwa mąka ! 

— Prawdziwa! A powiedz mi, dlaczegoś ty 
taki smutny? dlaczegoście wy wszyscy tacy smu- 
tni? — spytał nagle, zniżając głos Paweł. — Może 
ja mógłbym wam w czem pomódz, poradzić ? 

— Ach, nie! Nie pan dopomódz nie możesz, 
już ja wiem i ze starym wciąż się o to kłócę. 
Idź! i idź! wciąż mię do pana posyła, a ja wiem, 

Pawła uderzył ten ton gburowaty i surowe, nie-|że nie nie masz, że już cię obrabowali do szezętu. 
naturalne zachowanie się zwykle wesołego chłopea.|. — Ale o cóż chodzi? — nastawał Paweł, a 

— Cóż, jęczmień? — spytał, chcąc go rozru-|rumieniec zalewał mu policzki. Ujbaneczyk po 
szać, gdy siedli za stołem. chwilowem wahaniu opowiedział mu, jak rzeczy 

— Jęczmień? rośnie, Ot, już taki duży, ale|stoją. Dłużni byli po uszy Andrzejowi, jak i wię- 
trawa, a więcej nic jeszcze nie widać. kszość Jakutów w okolicy. Dźjanka uciekł, a 

— Zaprędko chciałbyś. Poczekaj, będzie i więcej. | właśnie tego roku powinien był kosić siano u bo- 

— Lato także prędko ucieka — wyrzekł z go-|gacza. Andrzej, rozgniewany za uprowadzenie 
ryczą, uśmiechnąwszy się, Ujbanczyk i głowę|dziewczyny, odgrażał się, że im nie nie daruje, 
zwiesił na piersi. a tymczasem i kupcom winni byli nakosić stóg 

Nie uszły uwagi Pawła niechętne spojrzenia, | porządny. Więe choć kładź się i umieraj! 


Cierpiący, podrażniony, przeżył Paweł kilka nie- 
znośnie długich dni oczekiwania. Za powrotem ry- 
baków niewiele jednak mógł się dowiedzieć. An- 
drzej wychudły, zły jak sto djabłów, zupełnie nie 
chciał gadać, a tylko czepiał się o byleco domo- 
wników i krzyczał, wymyślał za nieporządki w do- 
mu. Na ten niespodziewany wybuch wszystko przy- 
cichło. Andrzejowa, zwykle rada kłótni, teraz sie- 
działa jak trusia, a i stara Simaksiu gdakała 
ostrożnie za piecem. Przybyli z nim rybacy, wy- 
chyliwszy po szklance herbaty, milezkiem wynie- 
ŝli się co prędzej. A D 

Paweł wyszedł za nimi, ale dowiedział się tyl- 
ko, że dziewczyna żyje i że na ślad jej trafiono. 

— Nie rozumiemy po rosyjsku, ty sam wiesz — 
odpowiadali uparcie, gdy łamanym językiem, który 
zawsze przedtem doskonale pojmowali, badał ich 
o dalsze szczegóły. ; 

— Ty ie „A Andrzeja albo Ujbanczyka — 
poradził mu nieco szyderczo Długi. j 

Andrzeja, na którego dąsał się za jego podej- 
rzenia, pytać nie myślał, ale stary Tunguz powi- 
nien był coś wiedzieć o córce; przybyli dość długo 
przecież z nim rozmawiali. W namiocie włóczęgi 
rozlegały się wrzawa i wymyślanie; widocznie 
małżonkowie kłócili się za przykładem innych, 
więc Paweł postanowił poczekać, aż się wszystko 
wać, gdy poszedł ich odwiedzić, zbierali 
właśnie i pakowali w węzły swój tabor, a na za- 
pytanie, w który kąt dziedzińca wybierają się, 
tym razem stary smutnie potrząsł głową i wska- 
zał las. 
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— Herbaty niema, masła niema, koszule się 
zdarły! Jakże kosić będziemy z gołemi grzbietami 
i pustym żołądkiem ? 

— Koszule może się znajdą, o herbatę także 
postarać się można. Ale czyby nie dało się tak 
zrobić, żebym ja u was zamieszkał? Zawsze dwa- 
naście rubli, moglibyście coś odłożyć i po trochu 
wypłacić się. 

Ujbanczyk machnął ręką. 

— Wtedy Andrzej zjadłby nas do reszty... a i 
ty.. pieniądze swoje pewnie otrzymasz dopiero 
w zimie -— dodał oględnie. 

Po twarzy Pawła przebiegł cień przykrości. 

To prawda. Już on na nie dawno czeka i wstyd 
mu nawet o nich wspominać. 

— A wiele jesteście dłużni ? 

Ujbanczyk wymienił tak dużą sumę, że Paweł 
ledwie nie podskoczył ze zdziwienia. 

I na co wy tyle wydajecie? 

— Bóg to wiedzieć raczy! Sam widzisz, żyjemy 
ubogo, pracujemy, ile można, a pomimo to tak 
się jakoś ciuła corok więcej i więcej. I nie my 
tylko jedni. Dokoła... każdy coś winien: to kupcom, 
to Andrzejowi, to Filipowi; ten podatków nie za- 
płacił, ten nie zdążył odrobić, i plączemy się tak 


jakoś jeden z drugim, jak te oczka w sieci. 


Stara historya! Słyszał ją Paweł w krótkiem 
swem życiu razy niemało, i nie trudno mu było 
oczka tej sieci rozpatrzeć. Zawsze jednak czuł 
głęboką boleść i oburzenie wobee tej hańbiącej 
niewoli. 

— Biedni cierpią z powodu ubóstwa, a bogaci 
z powodu bogactwa, Tfu! niech ich piorun spali! — 
splunął, lecz widząc, jak niespodziewanie silne 
zrobił gniew jego na młodym Jakucie wrażenie, 
dodał z łagodnym uśmiechem: A może jęczmień 
się urodzi ? em 

— O, gdyby się urodził! Wtedy! — i Ujban- 
czyk zaśmiał się krótko, nerwowo. 


(Ciąg dalszy nastąpi). | 
EE BY W ma 


Miejscową, prenumeratę księgarnia — 


wana, w zasadniczej treści zbliżona była do o- 


= 


klasie, w następujących zaś latach co roku po 
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„Bez wątpienia spełnia kobieta najlepiej i naj 
naturalniej swój obowiązek wobec społeczeństwa i 
kraju, jeśli wstąpiwszy w stan małżeński utworzy 
rodzinę. Legalna rodzina jest bowiem podstawą 
całego ładu społecznego i państwowego. Spis lu- 
dności z r. 1890 w naszym kraju wykazuje, że 
na 1000 ludności, przypada 493 mężczyzn, a 507 
kobiet; gdy na 65639 wdowców mężczyzn, przy- 
pada aż 227.795 wdów. Stosunki są tem dra- 
Żliwsze, że instytucye państwa i Kościoła (jak 
celibat, kaucye małżeńskie oficerskie, bezpłatna 
praktyka po urzędach i t. p.) odejmują możność 
małżeństwa głównie kobiecie stanu średniego, tej 
kobiecie, dla której z powodu braku majątku 
z jednej, a niedostatecznego przygotowania nau- 
kowego do samodzielnego, odpowiadającego jej 
stanowi utrzymania z drugiej strony — małżeń- 
stwo jest zarazem kwestyą życia, a tem samem 
jest dla niej najniezbędniejszem. 

Podpisani domagają się zatem, by dano naszym 
kobietom możność zarobkowania w zawodach, wy- 
magających ścisłego przygotowania naukowego. 
Dając kobietom wykształcenie naukowo fachowe, 
a tem samem możność zarobkowania przy pomocy 
nauki — my tem samem: a) zwiększymy liczbę 
małżeństw legalnych, które dotychczas częstokroć 
dlatego były niemożliwe, że zarobek męża nie 
wystarczał na utrzymanie rodziny, a żona sama 
niczego zarobić nie umiała; b) tym kobietom stanu 
średniego, którym los nie dopuścił wyjść za mąż, 
damy możność uczciwego i uszlachetniającego za 
robku; e) kobiety, które przyroda obdarzyła wyż- 
szemi zdolnościami, nie będą wobec braku utrzy 
mania zmnszone zwiększać konkurencyi tym nie 
szczęsnym robotnicom, niemogącym przy najcięż- 
szej pracy zarobić nawet na wyżywienie samych 
siebie; d) uwolnimy tysiące dziewcząt od ciężkiej 
i nieszczęsnej dla nich konieczności uważania mał- 
żeństwa za kwestyę swej egzystencyi i wychodze 
nia za mąż dla kęsa chleba. 

Podpisani wnoszą przeto: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

„Wzywa się rząd, by przystąpił w najbliższej 
przyszłości do założenia na razie chociażby jednego 
gimnazyum żeńskiego w kraju i by przytem wziął 
pod rozwagę, czyby się nie dało przekształcić 
jednej z istniejących szkół wydziałowych żeńskich 
w ten sposób, ażęby 4 wyższe klasy tej szkoły 
uzupełnić (z ewentnalną zmianą planu naukowego) 
przedmiotami niższego gimnazyum męskiego, a do 
tych klas dodać 4 wyższe klasy, odpowiadające 
wyższemu gimnazyum męskiemu.* 

Wniosek ten podpisali posłowie z lewicy i z klubu 
ruskiego. 

Podajemy wreszcie przemówienie posła Kra- 
marczyka w sprawie uwięzienia X. Stojałow- 
skiego. Przemówienie to brzmi według Gazety 
Narodowej, jak następuje: 

„Gdy przed czterema laty przekroczyliśmy progi 
tej wys. Izby, my, kilku włościan, i wywiesili 
swój sztandar katolicko ludowy, pod którym po 
stanowiliśmy pracować dla dobra kraju i braci 
naszych włościan, tak zaraz przeważna część pa- 
nów w tej wys. Izbie pomówiła nas o ścisłe sto- 
sunki z księdzem Stojałowskim. Pomówiono nas, 
że każdy wniosek, każda interpelacya, każda mo- 
wa, tchbąca religijnością, to sprawa X. Stojałow- 
skiego. Odpierać na razie te zarzuty, wstydzić 
się niejako osoby X. Stojałowskiego, nie widzie- 
liśmy żadnej potrzeby, bo przecież nie popełnił 
żadnej zbrodni, któraby go jako człowieka i ka- 
płana poniżała. Jednakże z drugiej strony smutno 
nam było, przykro i boleśnie, że własna praca 
nasza w Sejmie była powodem ciągłego posądza- 
nia i podejrzywania. Tak samo X. Stojałowski 
nie znał nas, nie wiedział, zkąd my weszli do tej 
Izby — i jeśli kto, to X. Stojałowski przy osta- 
tnich wyborach był przeciwny, ażeby żaden wło- 
ścianin nie wszedł tu do Sejmu. Przypomni sobie 
wysoka Izba jego artykuł w Wieńcu i Pszczółce 
z r. 1889, gdzie mówił, że włościanin nie potrafi 
pracować w Sejmie, chyba liczyć dyety, czy za 
nie kupi woły. Tak więc ani X. Stojałowski w nas, 
ani my w X. Stojałowskim zaufania nie pokła- 
dali. Gdy jednak później poznaliśmy szlachetne 
dążenia X. Stojałowskiego dla podźwignięcia braci 
włościan naszych, a z drugiej strony poznali dą 
żenia rozlicznych władz do zniszczenia jego, czuję 
się zobowiązany podnieść głos. : ae 

Mowca sądzi, iż pozostaje niesłusznie w więzie- 
niu krakowskiem człowiek, który za granicę nie 
uciekł i za którego jest kaucya 800 złr. Mowca 
uważa także za nieuzasadniony powód uwięzienia 
X. Stojałowskiego, tj. obawę powtórzenia czynu, 
bo jeżli broszura: Vor das Weltgericht raz jeden 
wydrukowaną została i więcej nie wychodzi, to 
niema obawy powtórzenia czynu. Mowca przyta- 
cza słowa rzekomo wypowiedziane przez sędziów 
cieszyńskich do X. Stojałowskiego: „Hochwiirden 
wir haben gegen Sie gar nichts — das alles kommt 
von Galizien,“ a innym razem mieli powiedzieć: 
„Die Leute dort sind halb verbissen.* Mowca koń- 
czy temi wyrazami: „Oto słowa te, na dowód pra- 
wdy w memoryale X. Stojałowskiego wypisane za- 
łączyłem do jego petycyi i proszę wys. lzby o in- 
terwencyę do rządu w sprawie wypuszczenia X. 
Stojałowskiego na wolność, a jeśli zachodzi tego 
potrzeba, pociągnięcia go do odpowiedzialności 
z wolnej stopy.* 


Lwów 5 maja. 
(Projekt nowej ustawy lasowej dla Galicyi.) 


(>) Ministerstwo rolnictwa wypracowało w po- 
rozumieniu z innemi kompetentnemi ministerstwami 
zarys projektu nowej ustawy lasowej dla Galicyi, 
który jako przedłożenie rządowe wniesiony być 
ma do konstytucyjnego traktowania w Sejmie kra- 
jowym. Ażeby jednakowoż w ustawie tej uwzględ- 
nione zostały ile możności specyalne stosunki i 
potrzeby kraju naszego, zarządziło ministerstwo 
rolnictwa zwołanie ankiety, złożonej z reprezen- 
tantów rządu, Wydziału krajowego, obu krajowych 
Towarzystw rolniczych, Towarzystwa lasowego i 
i innych fachowych osobistości, celem uzupełnie 
nia zarysu owego, odpowiednio do zdania i wnio- 
sków tejże ankiety. 

„Między innemi uwagami, poczynionemi przez 
ankietę, znajdowało się życzenie, aby dla wszyst- 
kich spraw, podlegających orzeczeniu, w myśl 
ustawy lasowej, ustanowioną była przy politycznej 
władzy krajowej, krajowa komisya lasowa, a 
z reguły przy każdej politycznej władzy powiato- 
wej, powiatowa komisya lasowa. Członkami kra- 
jowej komisyi lasowej mieliby być według pro- 
jektu: referent dla spraw kultury krajowej przy 
Namiestnictwie, powołany przez Namiestnictwo 
z grona kraj. oficyalistów prywatnych egzamino- 
wany gospodarz lasowy, dwaj delegaci Wydziału 
krajowego, po jednym delegacie z Towarzystw 
rolniczych. Powiatowa zaś komisya lasowa miała 


się składać z powołanego przez Namiestnietwo, 
w powiecie zamieszkałego egzaminowanego go- 
spodarza lasowego, z delegata Wydziała powiato- 
wego i z delegata Towarzystwa rolniczego. In- 
strukcyę i zakres działania komisyi krajowej i 
komisyj powiatowych ustanowić miała polityczna 
władza krajowa w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym. 

Ponieważ ministerstwo rolnictwa uznało stano- 
wcezo za nieodpowiednie proponowane ustanowie- 
nie wyżej wspomnianych ciał kolegialnych, powo- 
łanych do orzekania w sprawach lasowych, zażą- 
dało Namiestnictwo, aby wniosek ankiety, tyczący 
się utworzenia wspomnianych ciał kolegialnych, 
Wydział krajowy wziął ponownie pod rozwagę i 
decyzyę swą zakomunikował Namiestnietwu. 

Wydział krajowy przekazał tę sprawę do zbada- 
nia i zaopiniowania krajowej komisyi rolniczej i 
zgodnie z jej opinią przyszedł do przekonania, że 
różnym niedogodnościom, jakie, zdaniem minister- 
stwa rolnictwa, wyniknąćby mogły z przyjęcia 
wniosku, dążącego do ustanowienia fachowych ko- 
misyj lasowych przy krajowej władzy politycznej 
i władzach powiatowych, da się bardzo łatwo za- 
pobiedz przez ułożenie odpowiedniego regulaminu 
czynności, normującego dokładnie tak zakres dzia- 
łania projektowanych komisyj fachowych, jak i 
tok iostancyi. Wydział krajowy oświadczył przeto, 
że nie wchodząc w całość projektu i wszelkie 
szczegółowe jego postanowienia, co do których 
nie był ani przed, ani po ułożeniu tego projektu 
zapytywany, uważa zażądane przez ankietę ntwo- 
rzenie wspomnianych fachowych komisyj, jako 
potrzebne. 


Pogadanki ekonomiczne. 


IV. 
(Sprawa kolei lokalnych). 
(Dokończenie). 


(C) Ale nie dość na poprzednich uwagach. Jak rze- 
czy dziś stoją, może zdarzyć się wypadek, że po 
wiaty, gminy lub osoby interesowane prywatne 
pokryją */ część kapitału zakładowego kolei lo- 
kalnej, uznanej przez Sejm za pożyteczną i po 
trzebną i że kraj wskutek tego weźmie na siebie 
poniesienie */, części, w formie subwencyi skapi- 
talizowanej i zeskontowanej, dajmy na to, przez 
Bank krajowy — państwo zaś danej kolei z ja 
kichkolwiek powodów żadnej z tych ulg, wyżej 
wymienionych, przyznać nie zechce — ani też je- 
neralnej dyrekcyi kolei państwowych na poczy- 
nienie jakichkolwiek ulg na rzecz kolei lokalnej 
nie pozwoli. Takiej ewentualności należało zapo- 
biedz w ustawie i w $ 2 uczynić zależną pomoc 
krajową nietylko od pokrycia '/ kapitału zakła- 
dowego i uznania danej linii za użyteczną i po 
trzebną dla kraju, ale, co równie jest ważźnem, od 
poprzedniego uzyskania w drodze administracyj 
nej owych ulg i ustępstw dla przedsiębiorstwa 
ze strony państwa, skoro już osiągnięcie przyzna 
nia ich raz na zawsze ex lege, uważał Wydział 
krajowy z jakichkolwiek powodów za niemożliwe 
Innemi słowy: skoro dotąd obowiązuje ustawa 
z dnia 17 czerwca 1887 r. L. 81 dz. p. i nie wie- 
my jeszcze, czy w duchu decentralizacyjny m zmie 
nioną będzie, należy przynajmniej w $ 2 ad ce) 
poparcie kraju uczynić zależnem od poprzedniego 
uzyskania w drodze administracyjnej wszystkich 
tych ulg i ustępstw, których kolej lokalna od 
państwa i kolei głównych państwowych spodzie- 
wać się ma prawo. Wydawałoby się na pozór, że 
leży to li w interesie prywatnym przedsiębiorcy 
i że kraj na straży tych interesów stać nie po 
trzebuje. Zapatrywanie takie atoli nie odpowiada- 
łoby zupełnie istocie rzeczy. Jeżeli chodzi o akcyę 


interesu publicznego, jaką jest sprawa kolei lo- | FEE 


kalnych, jeżeli chodzi o ożywienie i zachęcenie 
kapitału prywatnego do zainicyowania w kraju 
takich przedsiębiorstw, to trzeba przedsiębiorstwa 
te zarazem z góry uchronić od możliwych trudno 
ści i zwlekania sprawy po biurach ministeryalnych 
i raczej aż do uzyskania niezbędnych ulg i uła- 
twień ze strony państwa trzymać sprawę in sus- 
penso, niż z góry przyznać wydatną subwencyę, 
a potem dopiero wyczekiwać rezultatu zabiegów 
przedsiębiorcy w Wiedniu. Nakoniec samo bez 
pieczeństwo akcyj pierwszeństwa, a według oko 
liczności obligów lub akcyj zakładowych, które 
kraj w zamian za udzieloną subweneyę otrzyma, 
wjmaga tego, aby przedsiębiorstwo to było ży- 
wotne, aby pieniądze kraju na marne nie poszły 
i w chybionych przedsiębiorstwach nie ugrzęzły 
bezpowrotnie i dlatego domagamy się stanowczo 
uczynienia zależnem poparcia krajowego od po- 
przedniego uzyskania ulg w rządzie centraloym, 
skoro na razie nie wiemy, czy uda się ulgi te 
ex lege dla kolei lokalnych wywalczyć. Niemniej 
sądzimy, że rezolucye, proponowane przez Wydział 
krajowy w przedmiocie zmiany ustawy państwo- 
wej z dnia 17 czerwca 1887 r., koniecznie nale- 
ży uzupełnić w tym kierunku, iżby rząd cały sze- 
reg ulg owych wcielił do przyszłej ustawy. 
Ankieta kolejowa wyraziła również zdanie, iż 
byłoby pożądanem, aby co do kolei, przez kraj 
bezpośrednio zbudowanych, lub znacznie subwen- 
cyonowanych, a którym rząd tylko w małym sto 
pniu poparcia udzieli, dotychczas wykonywane 
prawo państwa wzięcia kolei żelaznych po uply- 
wie koncesyi na swą własność przelane było na 
kraj. I Wydział krajowy, acz niezupełnie wy- 
rażnie, przychyla się do tego zapatrywania ankiety 
kolejowej, skoro powiada w swem sprawozdaniu 
(str. 4): „Interesowani, którzy projekty przedłożyli, 
mogliby wówczas wystąpić w charakterze przed- 
siębiorstwa budowy kolei, Wydział krajowy za- 
strzegłby sobie jednak decyzyę co do sposobu 
zabezpieczenia robót budowlanych przez siebie 
lub przedsiębiorstwo — a nawet możność przeję- 
cia koncesyi na swój rachunek, z warunkiem od- 
kupienia projektów.“ To ostatnie nie będzie jednak 
tak łatwem, jak Wydział krajowy zdaje się przy- 
puszczać. Jeżeli Wydział krajowy, zgodnie z in- 
tencyą ankiety kolejowej i interesem kraju, pra- 
gnie zastrzedz na rzecz kraju możność przejęcia 
koncesyi, nie może tego uczynić po sprawdzeniu 
szczegółowych planów i po ukończeniu robót ko- 
misyi reambulacyjnej, ale musiałby zastrzeżenie to 
nezynić w terminie wcześniejszym — a mianowi 
cie już w dokumencie koncesyjnym. Najłatwiej 
zaś przyszłoby to Wydziałowi krajowemu, gdyby 
nie ministerstwo handlu, ale w myśl wniosków 
ankiety kolejowej, on sam lub Sejm krajowy 
udzielał koncesyę. Tak zaś, gdy Wydział krajowy 
widocznie poczytuje uzyskanie tego ustępstwa zestro- 
ny rządu za niemożliwe, nie pozostaje nie innego, 
jak uczynić zależnem poparcie kraju dla kolei lo- 
kalnej i od tego warunku, aby w poprzednio wy- 
danej już koncesyi rządowej mieściło się podobne 
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postanowienie o przejściu praw koncesyonaryusza 
po upływie terminu koncesyi na kraj, czyli, aby 
kraj w każdym dokumencie koncesyjnym wymie- 
niony byl, jako substytut koncesyonaryusza — albo 
też jeszcze lepiej, aby w wydać się mającej usta 
wie państwowej raz na zawsze było postanowio 
nem, iż kraj jest ustawniczym substytutem każde- 
go koncesyonaryusza budowy kolei lokalnej po 
upływie czasu koncesyi. 

Ankieta kolejowa wyraziła niemniej zdanie, iż 
wypada postarać się o usunięcie z dotyczących 
przepisów zobowiązania, mocą którego koleje lo- 
kalne mają dostarczać pewnego z góry oznaczo- 
nego minimalnego kwantum do transportu, toż- 
samo, iż ugodę przewozową 0 użytkowaniu kolei 
lokalnej przez kolej główną państwową lub przez 
państwo gwarantowaną, z którą ona się łączy, 
tylko wówczas zawrzeć należy, jeżeli kolej głó- 
wna z tego użytkowania nie korzysta w celu kon- 
kurencyi z koleją lokalną. I tych opinij, jak ró 
wnież kilku innych nie zaakceptował Wydział 
krajowy, nie podając jednak powodów odmienne 
go swego zapatrywania. 

W jednym jeszcze kierunku rozchodzą się na 
pozór zdania ankiety kolejowej i Wydziału kra- 
jowego — powiadamy: na pozór. bo nie możemy 
wierzyć, iżby niezgodność ta polegała na istotnej 
różnicy zdań. Ankieta kolejowa wyraziła życzenie, 
iżby językiem urzędowym kolei powstać mających 
był język polski. Z jakich pobudek Wydział kra- 
jowy nie skodyfikował tego życzenia, na to zdaje 
się wskazywać zdanie w $ 5 projektu Wydziału 
krajowego: „Siedziba tych Towarzystw ma być 
z reguły w kraju.“ Z reguły? więc Wydział 
krajowy widocznie ma na myśli i obcych przed- 
siębiorców, którzy w celach przemysłowych lub 
górniczych przybywają i przybędą do nas i za- 
łożą koleje lokalne z siedzibą we Francyi lub An- 
glii. Ustępstwem dla nich przeto ma być, jak się 
zdaje, pominięcie języka polskiego, jako urzędo- 
wego tych kolei. Jakkolwiek podobne umiarko- 
wanie, tam gdzie chodzi o podniesienie ekonomi- 
czne kraju, byłoby ze wszech miar uzasadnione, 
to jednak ustępstwo takie w danym wypadku nie 
wydaje się nam potrzebnem. Cudzoziemcy przy- 
bywają do nas dla interesu; coraz częściej w o- 
statnich czasach powtarzają się wiadomości o po 
jawieniu się ich na gruncie galicyjskim; kopalnie 
wosku ziemnego w Borysławiu przejdą niebawem 
w ręce angielskiej spółki — poseł Lewakowski 
odsprzedał niedawno niektóre kopalnie swoje 
przedsiębiorstwu francuskiemu; gdzie się oglą- 
dniesz po naftodajnych obszarach Galicyi, gdzie 
tylko wygląda business nie na setki i na tysiące, 
ale na krocie i miliony, ujrzysz juź teraz Fran- 
cuza, Anglika, Amerykanina. Dla języka polskie- 
go urzędowego oni od Galicyi stronić nie będą, 
dosyć jest w kraju inteligencyi bez zajęcia, któ- 
raby w takich przedsiębiorstwach korzystne mo- 
gła znaleść umieszczenie, ale tylko wówczas, jeśli 
siedziba kolei lokalnych powstać mających będzie 
bez wyjątku w kraju i jeśli językiem urzę- 
dowym tych przedsiębiorstw będzie język polski. 

Co się tyczy utworzenia w Wydziale krajowym 
osobnego biura kolejowego i uchwalenia na razie 
kredytu w wysokości 10.000 złr., niemniej utwo 
rzenia krajowej Rady kolejowej i zapatrywania 
Wydziału krajowego, iż mimo większych korzyści 
połączonych z budową kolei lokalnych w własnym 
zarządzie należy raczej obrać drogę subwencyo- 
nowania kolei przez nabycie akcyj pierwszeństwa 
i akeyj zakładowych, to podzielamy stanowisko 
to najzupełniej i uważamy jedynie ostrożne i u- 
miarkowane posuwanie się naprzód w tej dla 
kraju zupełnie nowej dziedzinie polityki kolejo: 
wej zwłaszcza wobec szczupłych funduszów kraju 
za właściwe i pożądane. 


A. 


Kraków 3 maja. 


— Uroczyste doroczne posiedzenie Akademii 
Umiejętności odbędzie się tego roku, jak wczoraj 
donieśliśmy, w sali gmachu Akademii Umiejętności, 
a nie w auli Collegii Novi, gdzie przez 2 ostatnie 
lata się odbywało, Sala gmachu Akademii jest mniej- 
sza od auli, więc osoby, pragnące wziąć udział w po- 
siedzeniu, zechcą się zgłosić wcześniej, ponieważ bi- 
letów może zabraknąć. 

— Przy zwłokach Ś. p. Józefa Blizińskiego od- 
prawione będą w ciągu jutrzejszego przedpołudnia 
ciche msze święte przez XX. Gawrońskiego i Biele- 
nina. Wczoraj i dzisiaj złożono na trumnie znaczną 
liczbę wieńców od literatów i kolegów zmarłego, od 
artystów dramatycznych i dyrekcyj teatrów, od reda- 
dakcyj dzienników i czasopism literackich, od stowa- 
rzyszeń literackich i artystycznych, i od rozlicznych in- 
nych korporacyj. Z lokalu Koła literacko-artystyczne- 
go oraz z lokalu Związku literackiego powiewają 
żałobne chorągwie. Z Warszawy, Lwowa i Poznania 
nadchodzą liczne depesze kondolencyjne, pełne wy- 
razów uwielbienia dla literackiej działalności zmar- 
łego. 

Pogrzeb wyruszy z domu przy ulicy Karmelickiej 
L. 15 jutro z uderzeniem godziny 3 po południu. 
Literaci i dziennikarze zechcą się zgromadzić na ja- 
kiš czas przed tym terminem w przedsionku domu, 
w którym spoczywają zwłoki, ażeby w kondukcie po- 
grzebowym wziąć udział gremialnie. Przy wyprowa- 
dzeniu zwłok z domu, oprócz p. Michała Bałuckiego, 
przemówi także p. Maryan Gawalewicz z Warszawy. 
Pochód przejdzie przez ulice: Szewską, Rynek, Flo- 
ryańską, Basztową i Lubicz. Na krużganku Bramy 
Floryańskiej chór „Lutni“ odśpiewa kilka pieśni. 
W imieniu Koła literacko-artystycznego weżmie w po- 
grzebie udział deputacya, złożona z pp.: Kossaka, 
Domaniewskiego, Rygiera, Sokołowskiego, Zatheya, 
Löfflera i Flechnera. Na cmentarzu, oprócz mów p. 
Zygmunta Sarneckiego i p. Ignacego Rosnera, oraz 
obok mowy p. Rygiera, w imieniu artystów teatru 
krakowskiego, złoży także wieniec imieniem lwow- 
skich artystów, p. Roman Żelazowski. Imieniem re- 
dakcyjnych kolegów zmarłego zabierze głos p. Cze- 
sław Pieniążek. Wieczorem tego dnia przed przed- 
stawieniem Fana Damazego powtórzony zostanie 
w teatrze prolog p. Lucyana Rydla. 

Nad utrzymaniem porządku podczas pogrzebu czu- 
wać będą członkowie komitetu akademickiego, w skład 
którego wchodzą pp.: Olszewski, Marowski, Makare- 
wicz, Gadowski i Munk. Młodzież akademicka wziąć 
ma także gromadny udział w pogrzebie. 

— Uroczyste nabożeństwo z powodu rocznicy 
konstytucyi 3 maja odbyło się dzis o godz. 10 rano 
w kościele XX. Pijarów. 

— „Sub auspiciis imperatoris.* Według nade- 
szłego do tutejszego Starostwa reskryptu, Najj. Pan 
zezwolił, aby odbyła się sub auspiciis imperatoris 
promocya na doktora filozofii p. Stanisława Józefa 


Witkowskiego, bawiącego obecnie w celach nauko- 
wych w Berlinie, ku czemu ma przyznane stypendyum 
300 złr. z fundacyi Barczewskiego. 

— Koncert Natalii Janothównej na dochód bu 
dowy domu krak. Tow. muzycznego odbędzie się 
w piątek dnia 5 b. m. w sali hotelu Saskiegó. Pro- 
gram jest następujący: 1) Beethoven: Sonata cis-moll, 
odegra Natalia Janotha; 2) Janotha: „Ave Maria* na 
głosy mięszane, poświęcone Leonowi XIII, odśpiewa 
poczwórny kwartet mięszany Towarzystwa; 3) a) Cho- 
pin-Sgambati: Litewska piosnka, b) Janotha: Ga- 
votte impóriale, odegra Natalia Janotha; 4) Gall: 
Pieśni ludowe na chór męski; 5) Schumann: Carna- 
val (Scènes mignonnes surs quatre notes), odegra 
Natalia Janotha. — Początek o godz, 7!/, wieczorem. 

Zarówno cel, na jaki koncert dany będzie, jak i 
rozgłośna sława artystki, której świeże tryumfy w Lon- 
dynie i w Rzymie przypominamy, sprawi niewątpli- 
wie, iż sala będzie przepełnioną. Bilety do nabycia 
w księgarni Krzyżanowskiego. 

— Uczta na cześć p. Wacława Zaleskiego, ko- 
misarza konceptowego tutejszego Starostwa, przydzie- 
lonego do Ministerstwa rolnictwa i opuszczającego 
wskutek tego dotychczasowe stanowisko w Krakowie, 
odbyła się onegdaj w sali hotelu „pod Różą.* Udział 
w tem zebraniu pożegnalnem wziął p. delegat La- 
skowski i całe grono urzędników Starostwa, kolegów 
p. Wacława Zaleskiego. 

— Akcya sanitarna w Krakowie. P. prezydent 
miasta Dr Szlachtowski rozporządzeniem z dnia 28 
kwietnia zorganizował akcyę co do stałego usuwania 
nioporządków w mieście i do tej pracy powołał 
wszystkich urzędników Magistratu. Rozporządzenie 
rzeczone uzasadnia potrzebę takiej akcyi następują- 
cemi słowy: „Pojawiająca się cholera we wschodnich 
częściach naszego kraju musi obudzić i u nas czuj- 
ność, aby o ile możności usunąć jej grunt dla przy- 
jęcia się i szerzenia. Ponieważ jej panowaniu naj- 
więcej sprzyja zanieczyszczenie gruntu, wody i po- 
wietrza, przeto głównie w tym kierunku zabiegi na- 
sze co do oczyszczenia skierować musimy. Skuteczna 
działalność w tym względzie pp. komisarzy sanitar- 
nych w roku zeszłym w czasie panowania epidemii 
pozwala mi tuszyć, że i w roku bieżącym zdołamy 
skutecznie przeciwko niej działać.“ Wszyscy urzęd- 
nicy Magistratu, jako komisarze sanitarni, otrzymali 
szczegółową instrukcyę postępowania. Każdy z nich 
w godzinach poobiednych ma obejść codziennie swój 
rewir i spostrzeżone usterki sanitarne każe właści- 
ścicielowi domu względnie stróżowi usunąć. Gdyby 
właściciel domu lub stróż nie spełnił polecenia, za- 
żądać ma komisarz sanitarny pomocy p. Eminowicza 
do usunięcia złego, a ze stróżem względnie właści- 
cielem domu spisze na miejscu rejestr karny i w kró 
tkiej drodze prześle ten rejestr zastępcy wiceprezy- 
denta miasta p. Zawiłowskiemu do aprobacyi. Gdyby 
komisarz sanitarny natrafił na jakie usterki sanitarne, 
któreby wymagały interwencyi lekarza, technika lub 
chemika, zawiadomi o tem w krótkiej drodze p. le- 
karza miejskiego, p. dyrektora budownictwa celem 
wydelegowania urzędnika technicznego, a względnie 
p. chemika, a na podstawie opinii, przez tych znaw- 
ców udzielonej, wyda komisarz odpowiednie zarzą- 
dzenia. Gdyby komisarz w przechodzie przez miasto 
spostrzegł usterki sanitarne w innych rewirach, lub 
słyszał o nich od innych osób, wtedy przekonawszy 
się w spisie komisarzy sanitarnych, do kogo ten 
rewir należy, zawiadomi o tych usterkach brevi 
manu właściwego komisarza sanitarnego. W ra- 
zie potrzeby energiczniejszej pomocy, ma komisarz 
sanitarny porozumieć się z komisarzem, w którego 
obrębie dany rejon się znajduje. Naczelny nadzór 
nad komisarzami sanitarnymi wykonywać będzie obe- 
cny zastępca Il wiceprezydenta miasta. 

— Robotnicy murarscy w liczbie stu kilkudzie- 
sięciu zebrali się dziś przed południem na dziedzińcu 
krakowskiego Magistratu. Byli między nimi pomo 
enicy młodsi i pomoenicze robotnice. Przybyli oni do 
Wydziału przemysłowego Magistratu z następującą 
sprawą: wskutek zebrania dnia 1 maja w sali „So- 
koła* postanowili oni wprowadzić odrazu w życie po- 
wziętą przez siebie uchwałę co do skrócenia dnia ro- 
boczego i zaraz wczoraj zamiast zejść z pracy o go- 
dzinie 7 wieczorem, zeszli juź o godz. 6 wieczorem, 
naturalnie bez zgody majstrów. Wskutek takiego po- 
stąpienia część majstrów murarskich owym robotni- 
kom, którzy wczoraj o godz. 6 odeszli od pracy, nie 
pozwoliła dzisiaj stanąć do roboty, uważając ich, jako 
łamiących warunki umowy, pod któremi zobowiązali 
się pracować. Z oddalonymi od pracy robotnikami 
zsolidaryzowała się część ceglarzy i innych robotni- 
ków, pracujących w akordzie i wszyscy razem przy- 
byli na dziedziniec Magistratu, nadciągając tu par- 
tyami, ale zachowując s'ę cicho i przyzwoicie. Na- 
czelnik Wydziału przemysłowego p. radca Szymkie- 
wiez porozumiał się z p. prezydentem miasta Drem 
Szlachtowskim i postanowiono z każdym z robotni. 
ków spisać osobny protokół, zawierający jego żąda- 
nia lub zażalenia. W tym celu przeszli wszyscy ro- 
botnicy do sali obrad Rady miejskiej, gdzie kilku 
urzędników pod kierownictwem p. radcy Szymkiewi 
cza zajęło się spisywaniem protokółów z stu kilku- 
dziesięciu ludźmi. Murarze przy budowlach miejskich 
pracują zupełnie normalnie i pierwszego maja nie za. 
niechali pracy; tożsamo pracują normalnie przy wielu 
innych budowlach. Część tylko dała się zbałamucić 
i narażoną jest wskutek tego na tak niemiłe dla siebie 
konsekwencye. 

— Otwarcie zakładu kontumacyjnego miało na- 
stąpić dnia 4 b. m. Dotąd jednak nie nadeszło jeszcze 
odnośne zezwolenie ze strony Ministerstwa spraw we- 
wnętrznych. 

— Ni listę obrońców w sprawach karnych wpi- 
sał tutejszy sąd krajowy wyższy p. Dra Hermana 
Seinfelda, kandydata adwokackiego. 

— W Kasynie powszechnem odbywać się będą 
codziennie, począwszy od jutra, przedstawienia pre- 
stidigitatora i iluzyonisty Ernesta Thorna. 

— Piękny kiosk na plantacyach, mieszczący mle- 
czarnię i kawiarnię p. Eweliny Dobrzańskiej, naprze- 
ciw pałacu biskupiego, został już otwarty na sezon 
letni. 

— Ambulatoryum szpitala Braci Miłosierdzia 
wynosiło w kwietniu 650 osób. Z tych było 369 
osób z Krakowa, 82 z Podgórza, a 199 z okolicy. 
Izraelitów 174. 

— Pożar. Wczoraj o godz. 7'/, wieczorem wy- 
buchł pożar na strychu stajni Nr 108 przy ul. Sta- 
romostowej w Podgórzu i zniszczył stajnię, wozownię, 
oraz skład wiktnałów Rosenzweiga. Ogień powstał 
prawdopodobnie z podpalenia, a podejrzanego o to 
najemnika Franciszka Zawalskiego aresztowano i wdro- 
żono przeciw niemu dochodzenie karno-sądowe. Na 
pomoc pospieszyły 2 pogotowia straży pożarnej kra- 
kowskiej i wspólnie ze strażą podgórską o godz. 9'/ę 
pożar zlokalizowały i ugasiły. 

— Pogrzeb w Wojniczu ś. p. Salomei z Jordanów 
Dąmbskiej przypomniał dawne zjazdy na solenizacyę 
tej dostojnej i sędziwej matrony. W licznem zebraniu 
obywatelstwa dla oddania czci pośmiertnej wzięli 
udział Józef hr. Męciński, który przybył z Sejmu we 


Lwowie, pp. Adolfowie Dobrzyńscy, hr. Janowa Sta- 
dnicka, pp. Jordanowie z Brzezinek i Więckowie, pp. 
Janowie Kochanowscy, kanoniczka Osiecka, p. Fedoro- 
wicz, starosta z Rzeszowa z siostrą, pp. Żabowie, 
p. Gostkowski, prezes Rady powiatowej, bar. Jan Ko- 
nopka, pp. Stojowscy, p. E. Jastrzębski z Dębna, 
p. Głębocki ze Zbyszyce, pani Kodrębska, hr. Marassć 
z Jurkowa, p. Jabłoński, p. Struszkiewicz, pp. Gótz 
z Okocima i wiele innych osób. Z krewnych były 
licznie reprezentowane rodziny Dąmbskich, Bzowskich, 
Dębiekich, Jordanów, Żeleńskich. Nawę kościoła za- 
pełnili krewni i przyjaciele — tłum ludu otaczał świą- 
tynię. Sumę celebrował miejscowy proboszcz X. ka- 
nonik Rosner — mowę pogrzebową wypowiedział 
X. kanonik Kitrys. Nad grobem przemówił hr. Lu- 
dwik Dębieki w tych mniej więcej słowach: 

„ Wspomnienia całego stulecia zamknie w sobie ten 
grób. Bóg przedłużył nad zwykłą miarę ten piękny 
żywot, aby zachować dla naszych pokoleń żywy za- 
bytek tych pokoleń, w których było jeszcze tchnienie 
niepodległej Polski i biła z niego dziwna żywotność, 
świeżość umysłu, siła uczuć, aby nas zbliżyć do tego 
świata, który się wali w gruzy. Świat ten staro- 
szlachecki wywołuje dziś krytyki swoich i obeych. 
Obok błędów i win publicznych, miał on enoty i wy- 
jątkowe przymioty w życiu domowem, rodzinnem, 
społecznem. Psuł się organizm Rzeczypospolitej, ale 
organizacya domu i rodziny stała na silnych podsta- 
wach chrześciańskich, a strzegły go niewiasty pol- 
skie. Tych dawnych cnót polskich, solidarności ro- 
dowej, szerokiej gościnności, czynnej miłości bliźniego, 
swobody, połączonej z surowością obyczajów, żegnamy 
tu godną przedstawicielkę. Już się nie otworzy dom, 
podobny temu, który się dziś zamknął, i jaż takiej nie 
ujrzymy postaci niewieściej ; przyjdzie tylko szukać po- 
dobnych w powieściach i pamiętnikach. Zbyt ponnry Po- 
laków otacza dziś dokoła horyzont i w smutku wyra- 
stają pokolenia, a resztki szlachty w ciężkiej pracy 
z innemi warstwami twardą drogą iść muszą w zawody. 
Czasy się zmieniły, lecz piękny był ten świat, który 
znika, i nawskroś chrześciański był ten obyczaj sta- 
rej szlachty polskiej. Wezwany przed chwilą przez 
gospodarza tego żałobnego obchodu, nieprzygotowany, 
czuję obowiązek i prawo, płynące z bliskich zwią- 
zków krwi i przyjaźni przez trzy generacye, rzucić 
tych kilka słów pożegnania i ezei przed tą trumna.“ 

Po pogrzebie wiele osób udało się do pałacu 
w Wojniczu, gdzie zgromadzonych podejmowała pani 
pułkownikowa Justyna Jordanowa z synem p. Zygmun- 
tem Jordanem. 

— Z kolei państwowej. Odnośnie do ogłoszenia 
z dnia 30 stycznia b. r., mocą którego podano do 
wiadomości, że wagony sypialne przy pociągach po- 
spiesznych Nr 1 i 2 na przestrzeni Kraków - Buka- 
reszt do 14 kwietnia b. r. kursować przestały, dono- 
simy, że ruch tychże wagonów na przestrzeni Kra- 
ków-Czerniowce od połowy maja b. r., na przestrzeni 
zaś Czerniowce - Bukareszt dopiero z początkiem 
czerwca b. r. wznowiony zostanie. 

— Pierwszego maja. Święto robotnicze, jak się 
można było spodziewać, przeszło we Lwowie spokoj- 
nie. Nie obeszło się wprawdzie bez kilku drobnych 
awantur, spokój jednakże w mieście nie został nigdzie 
w poważniejszy sposób zakłócony. Do wieczora poli- 
cya aresztowała tylko 3 agitatorów, którzy chcieli 
wywołać burdę i namawiali robotników do strejku. 
Przed południem odbyło się w ratuszu zgromadzenie 
robotników, zwołane przez partyę socyalno -demokra- 
tyczną, po południu zaś obradowali socyaliści nie- - 
zawiśli. Na porządku dziennym obu zgromadzeń były 
znane i wielokrotnie omawiane sprawy ograniczenia 
godzin pracy, ogólnego głosowania itd. Po stosownych 
obradach udali się robotnicy na zabawę ludową, a to 
jędni do ogrodu nad stawem Kiselki, drudzy do 
ogrodu Grunda za rogatką Łyczakowską. Zabawa mu- 
siała być bardzo ochocza, gdyż uczestnicy powracali 
do miastą w „różowym* humorze. (Dz. Polski), 

— Pogrzeb ś. p. Aleksandra Litticha, weterynarza 
krajowego, odbył się we Lwowie przy niezwykle li- 
cznym udziale publiczności. Za trumną postępowali, 
oprócz rodziny boleśnie dotkniętej ciosem, pp.: JE. 
Minister Filip Zaleski, JE. Namiestnik hr. Badeni, 
wiceprezydent Namiestnictwa Jan Lidl, radca dworu 
hr. Łoś, gremium radców Namiestnictwa i kolegów 
ś. p. zmarłego. 

— W Wiedniu zmarł Dr Jan Schnitzler, dyrektor 
polikliniki i profesor laryngologii. Zmarły liczył 
lat 58. Dwaj jego synowie są doktorami medycyny, 
a młodszy Juliusz jest asystentem prof. Alberta. 

— Z wyścigów. Stajnia hr. Jana Tarnowskiego 
odniosła wielki sukces podezas poniedziałkowych wy- 
ścigów wiedeńskich. W biegu o nagrodę Micsody 
dla dwulatków, niosła barwy właściciela „Przedświtu* 
kasztanowata klacz „Panama* po „Alboinie* z Doni- 
czego,“ która pokonała z największą łatwością 11 
współzawodników o jedną długość. Totalizator płacił 
po tym biegu 102 złr. za 5 złr., a 166 złr. za 25 złr, 

— Skandal w teatrze wiedeńskim. Czeska trupa 
artystów rozpoczęła onegdaj w Josephstaedtertheater 
w Wiedniu gościnne swoje występy. Tymczasem już 
na pierwszem przedstawieniu przyszło do scen burz- 
liwych i brutalnych, wywołanych przez studentów 
z partyi niemiecko-narodowej. Już podczas grania hy- 
mnu ludowego, z rozmaitych miejsce amfiteatru ode- 
zwały się świsty i sykania. Demonstracyjne te wrza- 
ski spotęgowały się jednak, gdy artystka czeskiej 
trupy oddeklamowała w języku czeskim prolog Jaro- 
sława Kwapila. Okazało się, że wiele lóż, oraz miejsce 
na parkiecie i galeryi zajęli studenci z partyi nie- 
miecko-narodowej, którzy z nieokrzesanem zuchwal- 
stwem wrzeszczeli i gwizdali. Demonstracye powtó- 
rzyły się, gdy się rozpoczął akt pierwszy. Niemcy 
wołali wciąż: „Precz z Czechami! Niech żyją Niem- 
cy!* Tymczasem przybyli komisarze policyjni i po- 
lieyanci, którzy oczyścili teatr z nieporządnych ży- 
wiołów. Aresztowano 30 osób, które po spisanią pro- 
tokółu wypuszczono. Minister hr. Schoenborn i hr. 
Harrach wyszli z teatru. Czeska publiczność chciałą 
także opuścić teatr, ale ozwały się okrzyki: „Zostać | 
Niemcy cheą zerwać przedstawienie!“ Czesi więc zo- 
stali, natomiast bursze niemieccy opuścili w drugim 
akcie salę i przedstawienie odbyło się już bez dal- 
szych skandalów. 

— Redakcya „Przeglądu katolickiego“ wydała 
„Numer jubileuszowy,“ z datą dnia 27 kwietnia i 
z dedykacyą: Jego Świątobliwości Najwyższemu Pa- 
sterzowi Leonowi XIII Papieżowi w imieniu swych 
współpracowników i czytelników składa hołd czci i 
miłości synowskiej — Przegląd katolicki. Na treś$ 
numeru, rozpoczynającego się od portretu Ojca św., 
złożyły się: autobiografia Leona XIII, wierszem ła- 
cińskim nakreślona, a napisana przed objęciem Sto- 
licy Piotrowej, dwa adresy do Ojca św., przesłane 
jeden przez JE. arcybiskupa warszawskiego, drugi przez 
JE. biskupa płockiego, oba po łacinie, z nadmienie- 
niem, iż do adresu JE. arcybiskupa dołączony został 
przekaz na 32.350 lirów w złocie, jako ofiara dla* 
Ojca św. od archidyecezyi warszawskiej, do adresu 
zaś JE. biskupa płockiego dołączono takiż przekaz 
na 23.150 lirów w złocie od dyecezyi płockiej, Da- 
lej czytamy artykuł p. t. „Rzym* przez X. P. Skol 


stęp Romana Żelazowskiego: Wilhelm Tell, 
dramat w 5 aktach Fryderyka Schillera. 


i artykuły: „Encykliki Leona XIII Papieża,“ i „Aka- 
demia francuska i francuska szkoła historyi i archeo- 
logii w Rzymie na posłuchaniu u Ojca św.,* wre- 
szcie trzy łacińskie „Hymny Ojca św. Leona XIII 
ku czci Przenajświętszej Rodziny. * Wydanie numeru, 
na ozdobnym papierze, b. staranne. 

— Audyencya u Ojca św. Jako szczególny dowód 
łaski Ojca św. dla Polaków, donoszą nam, że w cza- 
Bie, kiedy tak trudno komukolwiek o audyencyę pry- 
watną, Leon XIII w dniu 26 kwietnia b. r. przyj- 
mował hrabstwa Łubieńskich, przedstawionych mu 
przez JEmin. X. Kardynała Dunajewskiego, który 
sam naprzód miał długą z Papieżem konferencyę. Na 
tej audyencyi był hr. Kazimierz Łubieński, niegdyś 
właściciel ziemski na Podlasiu, z żoną, oraz hr. Ju- 
lianowa Łubieńska, bratowa $ p. biskupa Łubień- 
skiego. 

— Tytuły zagraniczne. W Praw. Wiestniku 
znajdujemy tekst następującego rozporządzenia: „Po- 
szukiwanie przez poddanych rosyjskich tytułów za- 
szczytnych, nadawanych przez monarchów zagrani- 


— Dnia 2 maja pochmurno; termometr od -5:0 
doszedł do --16*5 C. Barometr dość wysoko; o go- 
dzinie 7-mej rano dnia 3 maja stan jego był 746:7 
mm., termometru --9*3 C. Wiatr zachodni. 

We czwartek dnia 4 maja: św. Floryana męcz. 
i Moniki. 

AŻ "849 tot Ce SNP > AJ DeCSS EOS Z RZEKI 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


Z teatru. Wczorajsze przedstawienie Rozbitków 
Blizińskiego poprzedzone zostało wygłoszeniem 
pięknego prologu, pióra p. Lucyana Rydla, zna- 
nego naszym czytelnikom z wczorajszego numeru 
í zasu. Prostych i serdecznych słów poety wysła- 
chano wśród uroczystej ciszy; przeciągłe i po- 


cznych, nie jest dozwolone, z wyjątkiem tych jedy- 


nie wypadków, kiedy poszukiwanie takie dozwolone 
W tych wy- 
padkach uznanie i zatwierdzenie tytułów zagranicznych 
odbywa się według przepisów, zawartych w tomie 


zostanie na zasadzie łaski monarszej. 


IX, wyd. 1876 r., art. 56 i uwaga 2 dodat. (o pra 
wach stanu). * 


— 0 atentacie charkowskim donosi Daily Te- 
legraph, że szyny toru były niewątpliwie uszkodzone 
rozmyślnie. Uwięziono jaż kilka osób podejrzanych. 
Dziwną jest rzeczą, że można było dokonać zamachu, 
mimo obecności wojska, ustawionego gęstym szpale- 


rem wzdłuż toru. ; 
— Otwarcie wystawy w Chicago. ; 
w południe odbyło się uroczyste otwarcie powszechnej 


wystawy w Chicago przez prezydenta Clevelanda 


wśród burzliwych okrzyków niezliczonych tłumów lu 
dności. 


który ustał dopiero o godz. 7 rano. 
było chmurami. 


mundurach. 
Clevelanda , 


lumba) i innych wybitnych osobistości. 


wóz jej był formalnie zasypany kwiatami. 


tyczne i reprezentanci państw obcych. 


wszystkich krajów. 


poświęconego cywilizacyi ludzkiego rodu. 


rodowości nadaje wystawie właściwe piętno. 


Równocześnie wśród salw armatnich i dźwieków dzwo 


nów intonowała muzyka „Alleluja“ Hindla. Następnie 


odbył się lunch. Prezydent zwiedził nadto oddziały 
angielski, niemiecki i austryacki, który to ostatni, 
jak donoszą korespondencye, ma być świetny, piękny 
i bogaty. Wystawa wogóle nie jest jeszcze ukończona , 
roboty są w pełnym toku. 

— Zola przewodniczyć będzie w tym roku na ban- 
kiecie „Powszechnego Związku studentów paryskich.* 
Obrał bardzo ciekawy- temat przemówienia: o niepo- 
koju, znamionującym koniec wieku i każącym mło- 
dzieży powracać do dawnych nauk religijnych i filo- 
zoficznych. 

— W Walii zmarła 25 kwietnia nagle Izabella ze 
Słupskich Young, tłómaczka kilku powieści Kraszew- 
skiego na język angielski. Śmierć zaskoczyła ją nad 
dokończonym prawie przekładem jednej z powieści 
Orzeszkowej i rozpoczętym „Pójdźmy za Nim* Sien- 
kiewicza. Zmarła mieszkała w pobliżu miasta Stock- 
port, w hrabstwie Lancaster. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


Przedstawienia rozpoczynają się od 1 
maja o godz. T'ha. 

We czwartek 4 maja drugi gościnny występ 
Romana Żelazowskiego, artysty teatru lwow- 
skiego, rozpocznie: „Prolog“ na cześć š. p. Józefa 
Blizińskiego, napisany przez Lucyana Rydla i wygło- 
szą pani Siemaszkowa i p. Rygier — następnie ę $ 'an 
Damazy, komedya w 4 aktach Józefa Blizińskiego. 

W sobotę 6 b. m. trzeci gościnny występ 
Romana Żelazowskiego: Uriel Akosta, tra- 
gedya w 5 aktach Karola Gutzkowa. 

W niedzielę 7 b. m. czwarty gościnny wy- 
stęp Romana Żelazowskiego: Otello, trage- 
dya w 5 aktach Szekspira. 

W poniedziałek 8 b. m. piąty gośe innny Wy- 


Dnia 1 maja 


Dzienniki pełne są oczywiście szczegółów i 
opisów. Dzień przedtem i przez całą noc padał deszcz, 
Niebo pokryte 
Niepogoda nie zdołała osłabić entu- 

zyazmu, z jakim już od wczesnego rana spieszyła 

olbrzymia fala tłumów koleją, pieszo i powozami na 

przystrojony plac wystawy. Pochód prezydenta Cle- 

velanda był wspaniały. Na czele jechał konny od- 
, dział mailicyi miejskiej i buzarów w błyszczących 
Następnie posuwały się kolejno powozy 
wiceprezydenta Stevensona, ministrów, 
księcia i księżnej Veragua (ostatnich potomków Ko- 
Szczególniej 
serdecznie przyjmowała ludność księżnę Veragua ; po- 
Uroczy- 
stość otwarcia odbyła się w Jeckson - parku, gdzie 
ustawione były trybuny dla osób wybitnych i gości. 
Na pierwszej estradzie zajął miejsce prezydent Cle- 
veland i inni dostojnicy, na drugiej ciało dyploma- 
Wśród obe- 
cnych znajdowało się około 300 dziennikarzy ze 
Orkiestra, złożona z 600 człon- 
ków, zaintonowała pieśni narodowe. Po ceremonii po- 
święcenia miał prezydent Cleveland wśród frenety- 
cznych oklasków mowę, w której, powitawszy na 
wstępie reprezentantów obcych państw, podniósł Z za- 
dowoleniem, że narody starego świata są świadkami 
otwarcia wystawy, wielkiego dzieła nowego świata, 
Serdeczne 
braterstwo — kończył Cleveland — rozmaitych. na- 
Skoń- 
czywszy swoją przemowę punktualnie o godzinie 12 
w południe, pocisnął prezydent guzik, za którego do- 
tknięciem wszystkie maszyny puściły się w ruch i 
wytrysnęły liczne, dotychczas zatrzymane, fontanny. 


wtarzane oklaski były objawem udziału publiczno 
ści w hołdzie dla wielkiego komedyopisarza, któ- 
rego imię powiększyło tłum nazwisk, zdobiących 
amfiteatr lóż. Wzruszeniu artystów deklamujących 
prolog przypisać zapewne należy pewne usterki 
w jego wygłoszeniu, przedewszystkiem zaś naj- 
bardziej rażące pokaleczenie rytmu w ostatnim 
wierszu poematu. Pomysł powtórzenia dwóch koń- 
cowych zwrotek prologu uważać trzeba za bardzo 
nieszczęśliwy; nie można było wynaleść lepszego 
sposobu na zatarcie podniosłego wrażenia, jakie 
sprawiły w sali widzów te prawdziwie poetyczne 
i przez łzy pisane wiersze. W przedstawieniu 
Rozbitków wziął udział p. Roman Żelazowski ; 
z niedawnych czasów zbyt świeżo mamy jeszcze 
w pamięci znakomitą jego w tej sztuce kreacyę, 
żeby potrzeba było w dzisiejszej krótkiej notatce 
powracać do szczegółów tej doskonałej gry. Wczo- 
raj zresztą nietyle zajmowało nas (pełne piety- 
zmu zresztą) wykonanie, ile raczej sama ta prze- 
piękna komedya, której pierwsze trzy akta są tak 
mistrzowskie i której akt czwarty był jaż tak 
gotowy w wyobrażni jej autora. Szczerze wdzię 
czni jesteśmy za to, że we czwartek przypomną 
nam z kolei nieśmiertelne postacie z Pana Da- 
mazego. (e) 
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Dział ekonomiczny. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. Dnia 
29 kwietnia b. r. odbyło się dwudzieste piąte zwy- 
czajne ogólne zgromadzenie akcyonaryuszy Banku 
Galicyjskiego dla bandlu i przemysłu. — Zgro- 
madzenie przyjęło do wiadomości wyczerpujące 
sprawozdania zarządu i komisyi rewizyjnej, za- 
twierdziło bilans i zamknięcie rachunków za rok 
1892 i udzieliło zarządowi absolutorynm. — Do 
rady zawiadowczej wybrani zostali pp.: Andrzej 
br. Zamoyski, Andrzej br. Potocki, Franciszek 
Slęk i Julian Tołłoczko, z których pierwsi trzej 
wybrani zostali ponownie. Podobnież wybrano po- 
nownie dotychczasowych członków komisyi rewi- 
zyjnej pp.: Józefa Mrazka i Franciszka Kroebla 
na rok bieżący, na czem posiedzenie zamknięte 
zostało. 

„Wiedeń | maja. Na dzisiejszy targ przy- 
pędzono wołów galicyjskich 1117, węgierskich 
1999, niemieckich 1778; razem 4,894 sztuk. Pła- 
cono galicyjskie 52—55, osobliwe 58—61, wę- 
gierskie 50—55; osobliwe 58—61, niemieckie 54 — 
58, osobliwe 60—63 złr. za 100 kilo mięsa. 
Wilhelm Amirowicz. 


Wiedeń 2-go maja. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2300 
sztuk. Płacono 35 
wej wagi. 


38—41 złr. za 100 kilo ży- 
Wilhelm Amirowicz. 


Lwów 3 maja. W sejmowej komisyi budżeto- 
wej referował Włodz. Kozłowski petycye pogo 
rzelców o zapomogi. Przy tej sposobności rozwi- 
nęła się dyskusya nad normą, w jakiej wysoko. 
ści mają być przyznawane zasiłki pogorzelcom 
i czy za podstawę ma być braną zagroda wło 
ściańska, czy rodzina. Dla pogorzelców gminy 
Powitno w powiecie gródeckim uchwalono 400 złr. 
zasiłku; załatwienie petycyi pogorzeleów Mikoła- 
jowa odroczono. St. Jędrzejowiez zapowiedział pe- 
tycyę pogorzelców miasta Ulanowa. 

Komisya administracyjna wzięła pod obrady 
przedłożenie rządowe z projektem ustawy łowie- 
ckiej. Na posiedzenia był obecny jako komisarz 
rządowy radca dworu, hr. Łoś. Referentem przed- 
łożenia w komisyi jest Adam Jędrzejowicz. Do 
tąd przyjęto kilkanaście paragrafów, w których 
poczyniono kilka poprawek stylistycznych. 

Komisya konkurencyjna ukonstytuowała się, wy- 
bierając X. metropolitę Sembratowicza przewodni- 
czącym, Zolla zastępcą przewodniczącego, Trze- 
cieskiego sekretarzem. 

Wiedeń 3 maja. Do Polit. Corresp. donoszą 
z Petersburga, że car zatwierdził już projekt mi 
nisterstwa spraw wewnętrznych, według którego 
dla legalnego pośredniczenia między duchowień- 
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stwem rzymsko-katolickiem w Rosyi a Papieżem 
lub kancelaryą papieską ma być ustanowiony 
„ajent kościelny* w Rzymie. Nominacya tego a- 
jenta nastąpi zaraz pe powrocie cara do Peters- 
burga. 

Wniosek ministra oświaty, mocą którego wszyst- 
kie katolickie szkoły parafialne mają być oddane 
pod nadzór ministerstwa oświaty, został temi dnia- 
mi zatwierdzony przez cara. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 3-go maja. Cesarz odjechał wczoraj 
wieczorem o godzinie 8 minut 30 do Budapeszta. 
Publiczność, zgromadzona przed dworcem kolei że- 
laznej, powitała Cesarza serdeczną owacyą. 

Buda-Peszt 3 maja. Już o godzinie 4 rano 
tłumy ludności wypełniły ulice, prowadzące na 
dworzec kolei żelaznej. Wszystkie domy są świą- 
tecznie przystrojone. Na dworcu zgromadzili się, 
prócz Wekerlego i wszystkich ministrów, liczni 
deputowani bez różnicy stronnictw, Apponyi, Ko 
loman Tisza, biskupi, reprezentanci gmin i wiele 
innych wybitnych osobistości. Cesarz przybył 
o godzinie 5 minut 40, powitany entuzyastyczne- 
mi okrzykami: eljen! Cesarz zaszczycił przemową 
Wekerlego, a podawszy rękę wszystkim ministrom, 
rozmawiał z arcybiskupem Csaszką, Tiszą i bur- 
mistrzem. Przy entuzyastycznych okrzykach : eljen! 
wśród tłumów, tworzących na ulicach gęsty szpaler, 
pojechał następnie Cesarz w dworskim powozie do 
zamku. Za Cesarzem posuwał się długi szereg in- 
nych powozów. 

Buda-Peszt 3 maja. Dziś w południe na 
dłuższej prywatnej audyencyi przyjmował Cesarz 
prezydenta ministrów Wekerlego. 

Praga 3 maja. Na dzisiejszem posiedzenia 
Sejmu odpowiedział namiestnik na interpelacyę 
w sprawie rozruchów antysemickich w Kolinie. 
Rozruchy te zostały wywołane przez złośliwie roz- 
powszechniane pogłoski, jakoby pewna dziew- 
czyna, u Izraelitów służąca, padła ofiarą morder- 
stwa rytualnego. Sekcya sądowa stwierdziła, że 
na ciele zmarłej dziewczyny niema najmniejszych 
śladów zabójstwa. Raczej zachodzi samobójstwo. 
Władze bezpieczeństwa zarządziły wszystko, co 
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stąpiły ze stanowczością, której zawdzięczyć na- 
leży, że rozruchy nie przybrały szerszych rozmia- 
rów i nie powtórzyły się. Namiestnik potępia su- 
rowo ruch, który dąży do pozbawienia całej klasy 
równouprawnionych obywateli zagwarantowanych 
im praw i daje się przytem powodować ślepej 
nienawiści rasowej. Organa rządowe są zobowią- 
zane, już ze względu na obowiązek utrzymywania 
publicznego spokoju, do pilnego śledzenia tego 
ruchu i w. danym razie do poskramiania go, aby 
wszyscy mieszkańcy Czech, bez względu na narodo- 
wość, stan i wyznanie, mieli zapewnioną obronę 
swych praw obywatelskich i swych uprawnionych 
interesów. Jednakże nie jest rzeczą władzy bezpie 
czeństwa występować przeciwko teoretycznym za- 
patrywaniom i tendencyom. Czynność ich może 
być w zasadzie represyjna i objawia się tylko 
wtedy, gdy takie idee występują w konkretnych 
bezprawnych faktach. (Żywe oklaski). 

Praga 3 maja. Cesarz ofiarował na pogo 
rzeleów w Kruzberku 1,500 złr. 

Berlin 3 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
obradował parlament nad wnioskiem Ahlwardta 
o utworzenie komisyi dla zbadania przedłożonych 
przez wnioskodawcę aktów. W ciągu dyskusyi 
oświadczył referent Cuny, że broszura, na której 
się opiera Ahlwardt, nie zawiera nie, coby po- 
przeć mogło jego twierdzenia. Referent Porsch 
zaznaczył, że w dostarczonych przez Ahlwardta 
materyałach Meissena niema ani jednego podpisu 
Miquela; oskarżenia zatem, podniesione przez Ahl- 
wardta przeciw Miquelowi, nie zostały stwierdzone. 
Dokumenty Ahlwardta — zakończył mowca —nie 
dowodzą wogóle niczego. , róż 

Następnie zabrał głos Ahlwardt, i usprawiedli- 
wiając swoje wystąpienie, twierdził, że w sprawie 
towarzystwa dyskontowego udowodnił przekup- 
stwo. Przewodniczący zaznaczył, że Ahlwardt nie 
dostarczył dowodów na ten fakt. Twierdzenie Ahl- 
wardta, jakoby przedstawione przezeń akta ko- 
misya rozrzuciła i pomięszała, jest wprost nie- 
słuszne. 

Ahlwardt oświadczył, że Miquel nie stoi ze spra- 
wą Calinderosa w żadnym związku i cofnął swoje 
odnośne twierdzenie. Nie mogę się poddać — koń- 
czył Ahlwardt — orzeczeniu komisyi. W najbliż- 
szych dniach ukaże się w druku przedstawienie 
całej sprawy. 

Na tem zamknięto dyskusyę. W głosowaniu 
przyjętą została jednogłośnie rezolacya komisyi, 
uznająca wniosek Ahlwardta za załatwiony. Za 
rezolucyą komisyi głosowali także antysemici. Na 
porządku dziennym następnego posiedzenia stói 
projekt wojskowy. i i i 

Berlin 3 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
uchwalił parlament projekt, dotyczący rozdziału 
rezerwy w drugiem, a projekt w sprawie kre- 
dytów dodatkowych, w trzeciem czytaniu. Prócz 
tego przyjął parlament nowelę o lichwie. 

Berlin 3 maja. Przedstawiony wczoraj w nocy 
na posiedzeniu parlamentu wniosek Huenego pro- 
jektuje, w stosunku do przedłożeń rządowych, 
stałe zniżenie cyfry prezeneyjnej o 13.800 żołnie- 


rzy, wliczając jaż w liczbę tę 1.095 podoficerów. 
Według projektu Huenego liczba rekrutów zmniej- 
szyłaby się trwale o 6.500, a w czasie przejścio- 
wym o 11.000 rekrutów; zmniejszone zaś koszta 
wynosiłyby stale 9 milionów, a w pierwszym roku 
nadto 4 miliony, która to kwota w następnych la- 
tach doznawałaby odpowiedniego obniżenia. Wre- 
szcie zapewnia projekt znaczne oszczędności przy 
jednorazowych wydatkach. 

Karlsruhe 3 maja. Cesarstwo niemieccy 
przybyli tu wezoraj wieczorem, przyjęci przez 
wielkiego księcia i jego małżonkę. Publiczność, 
zgromadzona tłumnie na uroczyście przystrojonych 
ulicach, witała parę monarszą entuzyastycznemi 
okrzykami. 

Hull 3 maja. Ponowiły się tutaj wypadki pod- 
palenia. Strejk trwa nieprzerwanie. 

Paryż 3 maja. Izba uchwaliła na wczorajszem 

posiedzeniu 252 głosami przeciw 246 nagłość 
wniosku o zniesienie podatku konsumeyjnego, 
mimo że prezes ministrów występował przeciwko 
nagłemu traktowaniu tego projektu. 
„ W dalszym ciągu obrad wniósł socyalista Dumay 
interpelacyę w sprawie zajść w d. 1 maja, ganiąc 
przedewszystkiem aresztowanie swoje i Baudina. 
Prezes ministrów podniósł w odpowiedzi, że Bau- 
din został aresztowanym, gdyż podburzał tłam do 
natarcia na policyę. Będę umiał — mówił prezes 
ministrów — zapewnić poszanowanie ustawie. Ka- 
żdy deputowany, który zakłóci porządek na ulicy, 
będzie również aresztowany. (Protesty po lewicy). 
Baudin oświadczył, że został niewinnie areszto- 
wany, a przytem czynnie znieważoay przez poli- 
cyę. Prezes ministrów odpowiedział, że rząd, sta- 
rając się o utrzymanie porządku, wypełnił swój 
obowiązek. Millerand wniósł w końcu porządek 
dzienny, w którym domagał się wdrożenia śledz- 
twa w sprawie zarzuconego policyi brutalnego po- 
stępowania. Prezes ministrów sprzeciwił się temu 
wnioskowi i zażądał uchwalenia zwykłego porząd- 
ku dziennego, który też Izba przyjęła 319 głosa- 
mi przeciw 130. 

Paryż 3 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
rady ministrów oświadczył podsekretarz stanu dla 
kolonij, że król Behanzin gotów jest nietylko pod- 
dać się, lecz za zapewnieniem pensyi przez Fran- 
cyę, złożyć koronę i opuścić Dahomey. Rokowa: 
nia nie są jeszcze ukończone. 

Wenccya 3 maja. Dzisiaj w nocy pod sta- 
cyą Margherita pociąg osobowy, idący z Bolonii, 
zderzył się z pociągiem towarowym, nadchodzą- 
cym z Mestre. Dwie osoby są lekko ranne, kilka 
wagonów uszkodzonych. 

BMŃatania 3 maja. Wczoraj przed południem 
dały się uczuć silne trzęsienia ziemi w Randazzo, 
Broute, Montalbano, Elicona i Patti. Wstrząśnienia 
wywołały wielką panikę, nie zrządziły jednak 
wcale szkód. 

Lendym 3 maja. Izba niższa uchwaliła bu 
dżet w drugiem czytaniu. 

Petersburg 3 maja. Ogłoszono ustawę, mocą 
której tylko ci nauczyciele żydowscy wykonywać 
mogą zawód nauczycielski, którzy będą posiadali 
świadectwo, udzielane na rok jeden przez miej- 
scowe władze szkolne. 

Petersburg 3 maja. Pogłoski dzienników o 
niepomyślnym stanie zasiewów i zamierzonym za- 
kazie wywozu żyta, są nieuzasadnione 

Chrystyania 3 maja. Król powierzył Stan- 
gowi utworzenie nowego gabinetu. Teki nie są 
jeszcze rozdzielone. 

Zofia 3 maja. Artykuł Swobody nazywa do 
niesienia o wizycie księcia Ferdynanda w Kon- 
stantynopolu nienzasadnionemi pogłoskami. Ksią- 
żę nie miał nigdy tego zamiaru, a zresztą nie ma 
potrzeby przedstawiać się sułtanowi, dopóki nie 
zostanie przezeń powołany. Znakomite stosunki 
między zwierzchnikiem a lennikiem pozwalają 
mieć nadzieję, że wreszcie nadejdzie ta w intere- 
sie obu państw upragniona chwila. Z drugiej je- 
dnak strony uznają politycy bułgarscy, że sułtan 
może mieć powody do odsunięcia w przyszłość 
tego ważnego kroku; nikt mu też jego postępo- 
wania nie bierze za złe w tem mniemaniu, że cze- 
go nie ma dzisiaj, stać się może jutro, 

Korfu 3 maja. Przybył tu książę bułgarski 
z Zante. 
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Zamiast wieńca na. trumnę á p. Blizińskiego 
złożył p. Ludwik Michałowski 10 złr. na schro- 
nisko brata Alberta. 

Słuchacze roku II wydziału prawa składają na 
rzecz Towarzystwa oświaty ludowej 3 zlr., pozo- 
stałe od zakupna wieńca dla ś. p. prof. Darguna. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Znana firma M. Barthel & Com. zarządziła, że 
wycięte ogłoszenia przyjmuje przy zamówieniach 
po 10, 50 ct. i 1 złr. zamiast gotówki. Ogłosze- 
nia te należy przylepić na odwrotnej stronie kart 
i przekazów pocztowych. Niezawodnie wiele czy- 
telników skorzysta z tej sposobności w celu prze- 
konania się o wielu zaletach oryginalnego carbo- 
lineum firmy Barthel. (1070 


Telefon Nr 38. 
Piekarnia parowa 
W PODGÓORZU a 
| i wypieka h 
w bochenkach ważących 2 i 3 kilogramy. 
Zarząd piekarni parowej Gustawa Barucha 
w Podgórzu podaje niniejszem do wiadomo- 
ści, iż czyniąc zadosyć życzeniom P. T. od- 
biorców, wypieka od dnia 1 kwietnia 1893 
dwa gatunki chleba czysto żytniego (jasny 
i ciemny) w bochenkach po 20 i 30 et. 
W Krakowie utrzymują na składzie oby- 
dwa gatunki chleba żytniego wszystkie ajen- 
cye piekarni parowej. W Bochni u Gustawa 
Rosenberga, w Wadowicach u Teofila Kluka, 
w Tarnowie u Tadeusza Scharffa, w Rzeszo- 
wie u M. E. Finka i Józefa Hornunga, w Prze- 
myślu u T. Qieślińskiego i Ch. A. Berglasa, 
we Lwowie u Adolfa Standachera Plac Ber- 
nadyński l. 17, w Chrzanowie u R. Kiinrei- 


cha ul. Kolejowa, w Suchej u Edwarda Krup- 
ki, w Łańcucie u Łazarza Horowitza, 


(181 30-104) 
Wilhelm Fenz w Krakowie 3. 
poleca swoje składy i wystawę na I piętrze. 3 
4 


Szezotki dla dzieci i do nacierania. 
Paciorki z wilczych zębów angielskie. 
Tapety gobelinowe. (965 18-) 


Dr Ignacy Porębowicz 
ordynować będzie jak zwykle w Rabce. 
(1076 1-4) 
E 
Ordynuję w Krynicy od 1 czerwca b. r. 

„Willa Tatrzańska.“ (1016 2-6) 


Dr Władysław Roth. Staszów. 


MIGEIG, 


IETA 


Do wynajęcia od 1 lipca 
mieszkanie złożone z 6 pokoi, 2 przeđpo- 
kojów i kuchni. Wiadomość w pałacu da- - 
wniej Puszeta, przy ul. Starowiślnej 1. 13 


24% 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec 
w katedrze na Wawslu zwiedzać można w dnie po- 
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. 11Y/,. 
Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Fiotra), oraz skarbiec kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi. 
Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11—4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie- 
dziele 15 et., w dnie powszednie 30 ct. x 
Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11—3 po południn, z wyjątki« 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwy- 
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby. 
Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedza- 
jących we wtorki i piątki od godz. 9—1 po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. š 
Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go (Collegium novum) zwiedzać można codziennie 
od godz. 12—1, prócz niedziel, świąt i feryj uniwer- 
syteckich, bezpłatnie. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 3 maja 2 godzina 30 min. po poł. 
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wszelkie papiery wartościowe, 
aniczne i monety kupuje i 


| banknoty ; 
AR *  spszędzja pod najkorzjetniejszczi 


Kantor wymiany filii c. k. uprz. gal, Banku hipotecznego 


w Eśrakewie, Rynek, L. 30. 3 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się” 
odwrotną noertą bez doliczęnia prowizyj, RASĘ 


© 
„ 
Zw 


CZAS z Czwartku 4 Maja 1898. 


~ 4 s l4 a in batanh ene = heeten 

Ś PIETWSZA Komina W NAJNOWSZE WYDAWNICTWA NAKŁADOWE I KOMISOWE 

z .|4 KSIĘGARNI SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w Krakowie 
pr Pamiątkowe książeczki, RYNEK, PAŁAC SPISKI. 

— zł Historya piechoty polskiej przez Konst. Górskiego, pułkownika piechoty. Śvo, 


obrazki. rożańce, meda- 

liki od najzwyklejszych do najwy- 

kwintniejszych, w wielkim wyborze 
i po najtańszych cenach polera 


KSIEGARNIA KATOLICKA 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. (1111-1) 


Za spokój duszy ś. p. str. 271 i 2 talice litogr. złr. 2:60. 


Władysława hr. Scipiona 


odprawione zostaną 


Msze święte 
w kościele św. Barbary 


sZ teki dziennikarskiej“, pogadanki literackie przez Ludwika Dębickiego. 8vo, 
str. 386, złr. 160. 

Historya Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego podług źródeł ręko- 
piśmiennych napisał X. P. Smolikowski, tom IL., 8vo, str. 367, z 5 portretami. 3 złr. 

Tegoż dzieła tom I., 8vo, str. 261, z 1 portretem, złr. 2'50. 


Kazanie na dzień Jubileuszu Ojca św. Leona XHIE., wypowiedziane w koś- 
ciele N. M. P. przez X. Dra J. Caputę, 8vo, str. 21, wykwintne wydanie, 50 cnt. 


Abgar Sołtan. Rusini. Obrazki i szkice, | Stanisław Tarnowski. Studya do historyi 
w 8ce, stron 280, złr. 1:60, ozdobnie opr.| literatury polskiej. Wiek XIX. Zygmunt 
w płótno 2 złr. Krasiński. W 8ce, str. 695, wydanie na- 


Abgar Sołtan. % carskiej imperyi. Po- | a CZ ję Ay JRE 
wieści, w 8ce, str. 238, złr. 1:40, ozdobnie der ozdobne, z 4ma heliograwurami. Cena 


we czwartek dnia 4go maja b. r. 
o godz. 9 zrana, 


na które zaprasza Rodzi:ę i Znajomych 


WE WYSZEDŁ "4% 
MIESIAC MARYI 
podług nauk ś. p. X. Goliana. 


Skład główny w Księgarni $. A. Krzy- 
żanowskiego w Krakowie, oraz u 
wydawcy, ul. Basztowa L. 5. (840-8) 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Ludmiły z Gidlińskich Skowrońskiej 
w Krakowie, ulica Krupnicza Nr. 3, 
ma do umieszczenia zaraz : 

1) kilka nauczycielek Polek z wyższem 
wykształceniem, posiadające języki: francuski 
i niemiecki, muzykę i niemuzykalne — 2) nau- 
czycielki Niemki z francuskim i muzyką — 
3 nauczycielkę K'rancuzkę z niemieckim 
i muzyką — 4) Francuzki na czas wakacyj — 
5) bony Niemki Fróblówki — 6) zdolnych 


Ja wielostronne zapytania oświadczam, 

że przez całe lato pozostaję 

w Krakowie. (1085-2-3) 
Prof. W. Jaworski. 


a 38 lat liczący, 
Rządca ekonomiczny, 5*oi-. sea 
z kaucyą, energiczny i pilny, z kilkuletnią prak- 
tyką, z dobren:i świadectwami, poszukuje posady. 
Adres: NP. G., Verein fiir Giiterbeamte 
in Wien, E., Minoritenplatz 4. (1009-2-8) 


LESWICZY 
egzaminowany, liczący lat 44, żonaty, w go- 
spodarstwie lasowem , miernictwie, szacowaniu 
lasu, a także w gospodarstwie rolnem dobrze 
obeznany i jaknajlepiej polecony, poszukuje po- 
sady od św. Jana b. r. Łaskawe oferty pod adre- 
sem: Nigbor w Bóbrce, o. p. Równe, koło Dukli. 

(959-5-6) 


F 


L. 24 i 25. W&F Ceny bardzo nisk 


>) 
=) kiego. A $ ; f 
E ze sklepem frontowym i 2 pokojam| Prawo do eksp'oatacyi tego terenu| WALIZKI, TORBY, TROKI, PASKI DO PLEDÓW i WSZELKIE PRZYBORY 
© 04a mieszkanie, na Kazimierzu, zaraz przysługuje w myśl kontraktu, przez DO PODROZY; 
2 do wynajęcia. — Adres złożony w Admi-||„+"oq do 1912 roku olaia AHi BY Płaszcze gumowe angielskie E 
ga "istracyi „Czasu“. (1095-1-3) S Aga 129) pko dob 5 i CERATY NA MEBLE, STOŁY i PODŁOGI; 
» ga: ok o JE |czysto lnianą Bieliznę zdrowia X. prob. Seb. Kneippa 
o iá kK N] Y. 2 poleca w wielkim wyborze po cenach umiarkowanych Magazyn pod firmą (897 9-10) 
pe Nabywca obowiązany będzie d» 5go NIE 
ń z on Urs., stycznia 1894 r. wywiercić j'den szyb J. ZAPLATALSKI w KRAKOWIE, Rynek, linia A—B. 
5 o głębokości 300 metów, za co otrzyma 
= W obrębie dóbr pod zarządem pod kwotę 3000 złr. w. a. złożoną u właś- |== 


Niesięłowsk 


k 
. 


imierz 


Kazi 


| 8 22 maja 1893 r. pod adresem: zp way ź 3 
SA Mdninistracya dóbr | | |--A Zarząd Wapiennika 
poem dlat 5 używan o 
3 a IW. HI, Potockich W Krzeszowicach. „R DRM RE w Płazie 
| c i Tooariakaga wo . | 
: e do i ści, 
e KOPALNIĘ ROPY (340-8-18) . Pon a wat w 
JE; terenami natowemi w Harklowy iż rozpoczął wypalanie i wysyłkę wapna. 
E ad Jasło położonemi, w obszarze prze- Ogłoszenie konkursu 3 Ra: 
= œ szło 150 morgów wynoszącym — ma : A ý 
 .© do odstąpienia Zarząd masy ļL. 1966.  ————- (1058-3 3) Zamowienia przyjmuje Zarząd Wa- 
3 EJ konkursowej Wiktora Z początkiem roku szkolnego 1893/4 piennika w Płazie, poczta Chrzanów — 
2 Klobassy-Zrenckiego.|nadane będą trzy miejsca|| tudzież Gustaw Baruch w Podgórzu. 
ar" Na kopalni tej wywiercono już je-|fanduszowe w c.k. wojsk. 
£ den szyb do głębokości 416 metrów|zakładach z fundacyi pod Reprezentacyę główną dla Krakowa ma p. Tomasz Bajas, 
p) takowy zarurowano pot'ójnemi rujnazwa: „Cesarza Fran-|y konc. majster murarski, ulica Siemiradzkiego Nr. 5. JP.(120-14-19) 
Emmi hermetyczneni. ciszka Józefa I. jubileu. |L- z z 


Krawaty oi 


b 
ssa Let ać. 


zmarłego wdzięczny przyjaciel K. P. 


Ofert na kupno używanych 
y maszyn (rowerów) 
przyjmuje się w biurze Krakowskiego Klubu 
Cyklis ów z roku 1892, w Krakowie przy ulicy 
Karmelickiej L, 34. (1094-1-3) 


PIEKARNIA 


pisanej Administracyi będących, jest 
do obsadzenia kilka po- 
sad rachunkowych pra- 
ktykantów lasowych z ro- 
-ezn płacą 180 złr., wiktem w naturze 
lub relutum 20 złr. miesięcznie, wol- 
nem pomieszkaniem kawalerskiem i o- 
pałem. (1078-1-3) 

Kandydaci wykazujący się świadec- 
twami ukończonego kursu leśnego a- 
kademii kultury ziemiańskiej w Wie 
dniu lub krajowej szkoły lasowej we 
Lwowie, tudzież świadectwem fizycz- 
nego uzdolnienia — nogą udokumen- 
towane podania wnieść do dnia 


Ruch kopalni wstrzymany jedynie 
z powodu otwarcia konkursu. 

Pogłębienie szybu możliwe do kilku- 
dziesięciu metrów i wskazane z powodu, 
że wiercenie zatrzymało się na war- 
stwie piaskowca ropodajnego. 

Pierwszą ropę, znalezioną w 160 


wreszcie dom mieszkalny z drzewa, 
nowo postawiony, o kilku pokojach 
i z zabudowaniami gospodarczemi, war- 
tości około 6000 złr. w. a. 

Za powyższe prawa i prz dmioty 
kopalni żąda masa konkursowa kwotę 
20.000 złr. w. a. (1079 1-3) 

Oferty pisemne przesłać należy do 
dnia l5go maja b. r. na ręce 
podpisanych zarządców masy, którzy 
udzielą także bliższych wyjaśnień. 

ADWOKACI 
Dr. Franciszek Ksawery Wiediger 
i Dr. Ignacy Steinhaus, 


Teren naftowy 


we Wrocance, na linii ropodajnej mię- 
dzy Jasłem i Krosnem, stanowiący las 
znany Olszyny, Baraniea i Przylasek, 
przeszło 100 morgów obszaru wyno- 
szący, ma do odstąpienia Zarząd 
masy konkursowej Wi- 
kiora Eślobassy - Zrenc= 


ciciela gruntu, jako kaucyę na dopeł- 
nienie tego obowiązku. 
Za prawa te żąda masa konkursowa 
kwotę 3500 złr. w. a. (1080-1 8) 
Oferty pisemne przesłać należy do 
dnia 15g: maja b. r. na ręce 
podpisanych zarządców masy, którzy 
udzielą także bliższych wyjaśnień. 
ADWOKACI 
Dr. Franciszek Ksawery Wiediger 
i Dr. Ignacy Steinhaus, 
zarządcy masy konkursowej 
Wiktora Klobassy Zrenckiego. 


szowa tundacya.* 

Warunki przyjęcia ogłasza się ró 
wnocześnie w „Gazec e Lwowskiej“ 
i za pośredn ctwem wszystkich zakła- 
dów naukowych wyższych i średnich. 

Termin do wnoszenia podań do Wy- 
działu krajowego u,ływa z dniem 


Grott. 


w KASY Z 


stare i nowe sprzedaje najtaniej 895 358 


EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4. 


NOWY WYNALAZEK 


m" [IXORA 


ED. PINAUD 


w płóciennej oprawie złr. 3:80, w bogatszej 
oprawie złr. 4:50. 
Jadwiga z Wittów Korzeniowska. Nad 
sław Tarnowski. Tom I., w 8ce, str. 348, | siły. Powieść, w 8ce, str. 195, złr. 1:20, 
złr. 1:60, opraw. 2 złr. opraw. złr. 1:60. (885 10 10) 
Na porto dołączyć prosimy 20 cent. 


KUFRY, 


opraw. złr. 180. 


Tomasz Babington Macauloy. Szkice i roz- | 
prawy historyczne. Tłómaczył Stani- 


nauczycieli Polaków — 7) nauczycielki 
Polki do początków. — Wszystkie wy mieni. ne 
osoby mają chlubne polecenia. (1001-4-4) 


GORSETY DAMSKIE 


oryginalne francuskie i wiedeńskie, 
znane z dobroci, poleca w wielkim wyborze 


MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH 
Maryi Prauss 
w Krakowie przy ulicy św. Anny Nr. 3. 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotnie. (231-40 50) 


Kamienica twupiętrowa 


wolna od podatku, w najzdrowszem 
położeniu, w pobliżu plantacyj, oto- 
czona ogrodami i urządzona z kom- 
fortem — jest z wolnej ręki za przy- 
stępną cenę do sprzedania. — Bliższa 
wiadom ść w kancelaryi adwokata 
Dra Jana Jakubowskiego w Krakowie, 
Rynek główny Nr. 43, JP. (1083-2-3) 


6 szt. żelazn. krat tartakowych 


jeszcze w ruchu do widzenia, jest tanio do sp z». 
dania. — Oferty pod sP. 605866 przyjmuje 
Rudolf Mosse w Wiedniu. (917 6-8) 


Ruty nowany 


buchhalter | korespondent, 


katolik, biegły w języku polskim i nie- 
mieckim, z pięknem pismem, z zawodu 
handlu korzennego, potrzebny jest do 
pierwszorzędnego interesu w Krakowie. 
Starsi mają pierwszeństwo. 

Oferty w obu językach, własnoręcz- 
nie pisane, nadsyłać do Administra- 
cji „„CzaSsu* pod lit. A. Nr. 100. 


IRRYTACYE PIERSIOWE 
KASZLE 
FLEGMY ., 

BEZESNNOSŚC 

Paryz, 28, ul : Bergère 


(699-14-25) 


w Krakowie 
waptchach Paniw 
Wiszniewskiego : Redyka 


(37-18 ) 


© 
Ganz i Sp. 
Odlewarnia żelaza i akcyjne Towarzystwo fabryki machin, 
BUDAPESZT i LEOBERSDORE pod WIEDNIEM. 


zastosowane do miejscow; ch stosunków ze šc słem regulowaniem 


| urbimy i o ile można z największem wyzyskaniem siły wodnej. 
i i dej leizny dl 
= Łożyska walcowe — z walcami z twardej leizny dla 


młynarstwa więk. i mniejszego, 


różne machiny młynarskie i urządzenie całych młynów, łuskacze. 
Rozdrabniacze: młynki kuliste systemu Grussona, Tupacze, walce, 


 stępy i t. 
wedle znanego systemu prze- 


i» p 
Urządzenia elektrycznego oświetlenia niesienia z Sadi 7 oieee 
tryczne przeniesienie siły, umożebniające korzystne wyzyskiwanie sił wodnych 
z oddalenia. (1018-2 10) 


DSG" Machiny do wyrobu papieru i celulozy. "TR 


Główne zastępstwo ma Paweł Engel w Wiedniu, IX/A. Wasagasse SL. 


Pizzali esencya z peptonatu żelazistego. 


BĘ WIELKI WYBÓR %W 


Woalel< 
koronk 


NAJMODNIEJSZE 


ać zamknięto i z niej nie ko- 20 maja b. r. I WSTĄŻKI KOLOROWE (870-3-3) ZE: i PEE at a = Tg 

*no. + A poleca > = 

Do kopalni tej należy: wieża wiert- Z Wydziału krajowego i P A y 0 praw ZIWE, 
nicza, Fois A AS, rury na Królestwa disc. keset W. Księst. EUG. SMIDOWICZ W Krakowie, Sukiennice 29. Jnl za 20 ainan poem 

- : ; e ; : rakowskiem. He gio > d K i 7 
Ean eas > e iE We Lwowie, 17 kwietnia 1893 r. — Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 


Bńowalski. Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej. 
syła inspekcya Zakładu. 


PARKIETY I POSADZKI DESZCZUŁKOWE , 


a 
wszystkie wyroby stolarskie, 
jakoto: drzwi, okna, krzesła, 
stoliki ogrodowe i t. p., 


poleca fabryka parowa R 
Braci wWczelak | 


aiin we Lwowie. — (1064 3-) 
Poszukuje zakupna większej ilości mate- | 


zarządca masy konkursowej Mydło .....s+2s4:441213. à 'IXORA ryałów, mianowicie: brusów sosnowych, dębo- 
ž Wiktora Klobasy-Zrenckiego. Essencya dla chustek... à PIXORA wych i jaworowych różnej grubości i długości. 
3 Woda tualetowa....... à 'IXORA 


A Y 


ka, Kotnierzyki, Mankiety, 


es 


vE 
PON 
PY 


DF Trwała WG 
NA ZMIANY POWIETRZA 
masa do powlekania facyat 


 „UMCUN* 


wyłącznie uprzywilejowana, we wszystkich od. 
cieniach , jan bez wszelkiego przygotowania, 
mieszania lub innych przepisów, oprócz rozcień- 
czenia nieco wodą, gotową do użycia i może być 
ps każdego murarza każdym dowolnym pędz- 
em z dobrym skutkiem powlekaną. 

„„Unicumć nadaje się też znakomicie do 
szpitali i pokoi szpitalnych, gdyż powłoka do- 
zwala na liczne obmycie wodą karbolową, nie- 
chwytają się jej kwasy, a działa nawet odwa- 
niająco. 

„Umicumćć Nr. O nadaje się jako znakomite 
gruntowanie na farbę olejną na drzewie, żela- 
zie i t. p. A (1007-3 ) 

„Unicum kosztuje za cetnar metryczny 
16 złr. i rozsyła się w dowolnej ilości opła- 
tnie z opakowaniem i frachtem do ostatniej sta- 
cyi kolejowej za zaliczką lub za gotówkę. © 

Karta odcieni na żądarie darmo i opłatnie. 

Do nabycia wyłącznie tylko u podpisanego. 


A. Erben in Essegg. 


......d.jzj.a.ąząteet 


Puder ryżowy..... 1... à l'IXORA 
Kosmetyk... ssesessees à 'IXORA 
87, boulevard de Strasbourg, 87. 


(48 22 ) 


Naturalne wina 
z nad jeziora Platlensee 


w znanym znakomitym g»tunku — dostarczam 
w beczkach od 50 litr. wzwyż za zaliczką. 
Białe wino 25, 28, 31 za litr. 
Badacsonyer ieslinglese z ioku 1890 
po 35 ct. za l tr. 
Badacsonyer Hieslinglese z roku 18%8 
po 40 et. za litr. 
Badacsonyer czerw. wino burgundz- 
kie po 34 ct. za litr. 
Ceny opłatnie na dworcu kolejowym T. polcza 
bez beczek, która policzam po cenie kosztów 
i przyjmuję napowrót opłatnie, (1020 2-8) 
Franz Leszner, Weinbergbesitzer, 
TAPOLCZA AM PLATTENSEEK, 
C mitat Zala (Ungarn). 


Czcionkami Drukarni „Czasu.* 


Bracia Bilewscy w Krakowie, obok kościoła N, P. Maryi, polecają PŁASZCZE wełniane „Haveloc* i nieprzemakalne angielski 


6', bułgarska państwowa 


pożyczka hipoteczna 
z roku 18932 w złocie. 


Ubezpieczona przez pierwszą hipotekę na koleje żelazne Ruszczuk— Warna 
i Kaspiczan — Zofia — Kiistendil, tudzież na oba miejsca portowe Burgas 
i Warnę. 

Zupełnie wolna od podatku i opłaty raz na zawsze. 

Zwrotna al pari w półrocznych wylosowaniach w przeciągu 33 lat. 

Nie może być konwertowaną aż do roku 1898. 

Międzynarodowy papier lokacyjny, notowany na giełdach w Wie- 
dniu, Berlinie, Amsterdamie i Genewie. 

Rentuje się po dzisiejszym kursie z 6:30',,. (801-6-43) 
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Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


brukselskich odpasowanychji na metry, 
białych, Crême, kolorowych i czarnych. 


Ecru, Crême, białe, modne Empier, 
gotowe Kołnierze koronkowe, gazowe 


aworze na Sziązku austr. (Ernsdorf) 


Zakład hydropatyczny i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Kuracye elektryczne, 
mięsieniowe, mleczne i t. d. Sezon od 1 maja do 30 września. Lekarz br. Edm, 
Wyjaśnienia i broszury prze- 


| Najskuteczniejszy bardzo łatwo strawny przetwór rozy © odpowiedni dla każdego wieku i naj- 

słabszego żołądka. Podnieca apetyt i nie czerni zębów. Zastosowany przez bardzo wielu lekarzy 

i polecany w blednicy, niedokrewności, cierpieniach żołądka i nerwów. Środek wzmacniający szcze- 
gólniej dla przychodzących do zdrowia. Oryginalne flaszki po 60 c., 1 złr. i 1 złr. 50 e. 


Biederta mieszanka z śmietany 


jest dla niemowląt w pierwszych miesiącach życia niezbędną, jeżeli nie mogą znieść mleka kro- 
wiego i zachodzi zatkanie i inne nieregularne trawienie. Słoik 60 c. 
Do nabycia w aptekach H. Wiszniewskiego i W. Hiedyka w Krakowie. (375-6-) 


żołądka, pochodzącym ze zł- go trawienia lnb skłonności do obstrukcji. 
BW” Fałszyue wyroby będą sądownie ścigane. Sa 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka I złr. wal. austr. 
a A M A A z a e r An m M A M W M e e a M m Na: m m m 


Fwódka francuska i sol Molla 


Z W O Z W z W AO 
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka . patrzoną jest znakiem ochronnym A. Molla i zamknięta 
plombą ołowianą „A. Moll.“ 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znany m środkiem ludowym, szczególnie 
jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, oziała wamacniająco na mięśnie i nerwy. — Ceną ory- 
ginalnej plombowanej aszki 90 centów. (128 87-) 


Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 


Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylk: przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem. 


SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch. 


> 


Nessglsdoriskie fabryczne TOWarzystw0 DUdOWY DOWOZÓW 


dawniej c. k. uprz. kraj. 


nadworna fabryka powozów i wagonów 
SCHUSTALA i SPÓŁKI 


w WESSELSDORF (na Morawie). 
Założona 1850 r. Założona 1850 r. 
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wszelkich rod.ai powozów ulicznych od najskromniejszej bryczki do najwykwin- 
tniejszych zbytkowych ekwipaźów, powozów myśliwskich, omnibusów, 

c.k. pocztowych i c. k. patent. wozów do transportowania mebli, 
SES" Cenniki darmo i opłatnie. "qm (747-8-12) 
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Rządca Drukarni Józef Łakociński. 
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